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Trzy tezy mniejszościowe.
F rancuski delegat n a  konferencję rozbroje

niową, sen. Berenger użył następującego okre
ślen ia: „żydzi s ta ją  się m niejszością narodo
wą od. tej chwili, od której zaczęto wprowa
dzać między nim i a  większością różnice praw 
ne". <W określeniu tern kry je  się stw ierdzenie 
zarówno pewnej zasady praw nej, jak  i pew
nej prawidłow ości historycznej. Zasada praw 
na ująć by się d a la  następująco: z chw ilą, gdy 
ustaw odaw stw o .wewnętrzne wprow adza pew
ne różnice między tak to w a n ie m  jednej i d ru 
giej g rupy  obywateli — z tą  chw ilą .powsfcaje 
■pojęcie mniejszości i uzasadnienie d la  ochro
ny międzynarodowej tej mniejszości. P raw i
dłowość historyczna jest następująca: skoro 
stworzono (czyto w ustaw odaw stw ie wew- 
nętrznem , czyto m iędzynarodoweni) rozróż
nienie między m niejszością a większością — 
poczucie odrębności wzajem nej i u mniejszo
ści i u większości pogłębia się, tak , że m niej
szość i jej odrębność krystalizu je się coraz 
hardziej.

Cha zjaw iska zasługują na sw ą uwagę w 
zw iązku z obecną dyskusją genewską n a  te
m at ochrony mniejszości. U jaw niły się tam  
tizy  tezy: niem iecka, zw ężająca dotychczaso
w ą ochronę; francuska, przypom inająca pań
stw om , niezwiązanym  trak ta tam i m niejszościo
w ym i obowiązek m oralny  trak tow ania swych 
mniejszości, tak , jakby  trak ta tam i były zwią
zane; polska, •zmierzająca dó likw idacji ochro
ny mniejszości w  drodze odrębnych tra k ta 
tów a  zapew nienia tego samego w drodze 
konwencji międzynarodowej, obowiązującej 
wszystkich członków Ligi. Te trzy stanow i
ska, to  trzy konsekw encje dotychczasowego 
rozwoju. P ierw sza — niem iecka — w yciągana 
jest przez państwo, które dctąd pasożytowało 
na ochronie mniejszości. Druga — francu
sk a  — w yciągana jest .przez .państwo, d la k tó 
rego sp raw a ochrony mniejszości leżała do
tąd raczej w sferze pewnych imponderahiliów 
m oralnych i ogólnoludzkich, niż w  sferze 
w łasnych państw ow ych.interesów . Trzecia 
•polska — w yciągana jes t przez państw o, dia 
którego ochrona m niejszości — to  były dotąd 
cudze eksperym enty, przez nas na naszej skó
rze doświadczane.

I.
Mniejszości polskie uzyskały ochronę w u- 

lpowach międzynarodowych przedtem , nim 
sam e zdołały się w  ten czy inny sposób w ypo
wiedzieć, czy s ą  mniejszościami, czy tak ą  o- 
chronę uw ażają za  potrzebną i przedtem  nim 
państw o 'polskie zdołało oświadczyć, czy sam o 
d ice  dać swoim  m niejszościom ta k ie  właśnie 
stanow isko, jak ie  im  urnowy m iędzynarodo
w e zapew niają. N im państw o polskie zdołało 
sobie skrystalizow ać swój stosunek wobec 
mniejszości, n im  mniejszości zdołały sobie u- 
świadom ić sw oje potrzeby i in teresy  — u-

czyniono m niejszości częścią obyw ateli pań
stw a, pozostającą pod protektoratem , obcycli 
państw , podkreślono odrębność ludności 
„polskiej" i ludności „niepolskiej". W ten spo
sób, chroniąc w norm ach praw nych zasadę 
równości wobec praw a, podkopano ją  w p ra k 
tyce. Jakaż jes t bowiem różnica między en
decką tezą o „polskiej" i „niepolskiej" w ięk
szości w parlam encie, k tó rą  to  tezę przypłaci! 
własnem  życiem u  aj piękniejszy reprezentant 
dem okracji polskiej, 'P ierwszy Prezydent Rze
czypospolitej — a  genewską tezą o  „polskiej" 
większości i „niepolskiej" m niejszości w pań
stw ie polakiem? N iem a różnicy w punkcie 
wyjścia, w  p róbie podzia łu  obywateli jednego 
państw a na w zajem ne .wobec siebie praw am i 
obwarowane grupy. Tylko różnica konsekw en
cji, przy identyczności punktu wyjścia.

.Konsekwencją w ewnętrzno-polityczną j e d 
l i  o  s  t  r  o 'ii n e j ochrony mniejszości, jest za
nik .poczucia państwowego, a wzrost szowi
n izm u nacjonalistycznego u jednej i drugiej, 
mniejszościowej i większościowej grupy. Kon
sekw encje zewnętrzno-polityczne pogłębiają 
jeszcze to  zjawisko. Ochrona m niejszości — 
jak  długo jest jednostronna — będzie zawsze 
najlepszą m etodą d la  własnej agitacji na cu
dzem terytorjum , do s taw an ia wobec cudzych 
obywateli w roki protektora-obrońcy, do  two
rzenia sobie p unk tu  wypadowego w  cudzem 
państw ie. I nie zaradzą tem u żadne uchw ały 
i deklarac je genewskie. Jak długo będą ist
nieć konflikty interesów i jak  długo jedno 
państw o będzie wiedziało, że może bezkarnie 
na terenie międzynarodowym podburzać oby
wateli drugiego państw a przeciw  legalnym 
władzom, że drugie państw o nie może mu od
płacić tą  sam ą m onetą — tak długo jedno
stronna ochrona mniejszości nie będzie iw i- 
stocie rzeczy ochroną m niejszości ale narzę
dziem  im perjalizm u państw.

II.
Ochrona .mniejszości doprowadzi la tedy w 

konsekwencji do usunięcia n a  daleki p lan  in
teresów mniejszości, do wysunięcia n a  plan 
pierw szy interesów  państw , podających się za 
•protektorów m niejszości. W miejsce zamie
rzonej przez n ią m iędzynarodowej gw aran
cji rów ności obywateli d a la  międzynarodową 
gw arancję nierówności państw . Byłoby fal- 
szywem, gdyby w yjścia szukać w  zniesieniu 
przepisów międzynarodowych o  ochronie 
mniejszości. Szowinizm nacjonalistyczny 
.przybrał w szeregu piaństw zbyt w ielkie roz
m iary, by można m u powierzyć sam owładnie 
opiekę nad m niejszościami w łasnego pań
stw a. „.Minimum rów ności" .powinno być za
gw arantow ane międzynarodowo. Ale gw aran
cja ta  będzie tylko w tedy skuteczną, jeśli 
wszyscy będą i  zobowiązującymi i zobowiąza
nym i.
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czynnie te j ofensywie ja k a  od k ilku  miesięcy 
przeciw jego wpływom się ęozwija i k tórej suk
cesy niew ątpliw ie pogarszają pozycję Włoch 
w stosunku do Francji.

N arazie grę w ioską w idać w yraźnie tylko 
w A ustrji, w  m niejszym .znacznie stopniu1 na 
W ęgrzech, które od chwili ppozycji przeciw 
habsbursk im  planom Mussołiniego zaczęły cho
dzić w wielu kw estjach w-Iasnemi drogami 

trudnem i narazie do obliczenia rezultatam i. 
P ro jek t uregulow ania gospodarczych stosun
ków E uropy naddunajskiej rozw inięty świeżo 
przez Wiochy zw raca się  w praw dzie przeciw 
m alej koalicji, ale istotnie godzi tylko w Cze
chosłowację. Czy zatem m am y tu do czynienia 
z ograniczeniem  się Włoch do inicjatyw y n a  
terenie naddunajsk im  a wyczekiwaniem na te
renie bałkańskim , czy też z pewnym zgóry u- 
łożonym podziałem  ról, to będzie można o- 
;ądzić dopiero po ukończeniu tego sezonu je

siennych podróży .politycznych, jak ie są obec
nie w  toku  nad brzegam i m orza Czarnego. ,

Biłitś rnkie Locarno
Eialogród (i października. 

(PAT) „PoTitika" om aw iając w izytę ikról.a
jugosłow iańskiego w  S tam bule stw ierdza, że 
rozm ow y toczyły s ię  dokoła spraw  Locarna 
bałkańskiego, aftbo pak tu  Morza Czarnego, kto
rem  i to  nazw am i określany jes t przyszły układ,' 
albo se rja  układów, do  k tórych  ta k  niecieupli- 
wite dąży o p in ja  turecka. P ak t grecko-turecki 
uw ażany je s t przez kola tureckie za  punkt 
w yjścia d la  przyszłego porozumienia bałkań
skiego, k tóre winno być osiągnięte międłzy Ju- 
gostaw ją, Rum un ją, T urc ją i  Grecją. Dziennik 
podkreśla-, że akcja podjęta przez, k ró la zazna
czyła się przeidowszysikięni w. zbliżeni,u z Buł- 
garją , w konsolidacji tradycyjnych węzłów 
k Grecją i  •rówiioczesńem'zbliżeniu z Turcją.

Reagraryzacja i planowa gospodarka w Aiiglji.

konfident .polskich w ładz bezpieczeństwa. 
W końcu obrońca .prosi o  w yrok uniew innia
jący.

Werdykt.
P o tem  przem ów ieniu sędziow ie .przysięgli 

o godzinie 11.15 udali s ię  n a  naradę. O godzi
nie 12.30 przewodniczący law y przysięgłych 
Zakrzewski odczytał w śród powszechnego n a 
p ięcia uwagi w erdykt. N a pierwsze pytanie 
główne przysięgli odpowiedzieli 12 głosami 
„tale", n a  drugie py tan ie  9 głosami „tak" 3 

“. Na trzecie pytanie główne 10 głosów
„tak", 2 „nie". P ro k u ra to r M itraszew ski wno- 
i o  zastosow anie przepisów artykułów  obję

tych  ak te m ’osloarzenia, przy taczając okolicz
ności obciążające, jak  i łagodzące w s tosunku
do poszczególnych oskarżonych. 

iPo replice obrońcy oskarżonego B unija  Bo
guckiego i  obrońsy Baranowskiego trybunat 
udał s ię  na naradę.

’IjJyrok.
(Po 3-godzinnej naradzie trybunał rkroczył

Polityka i
Południow o-w schodnia Europa znajduje się 

pod znakiem  podróży politycznych. Jeżeli ktoś 
dowcipny powiedział swego czasu, że każde 
z państw  europejskich najżywiej ujm uje swój 
stosunek  do Włoch n a  w iosnę, z tej prostej 
przyczyny, że każdy m in ister spraw  zagranicz
nych chętnie spędza w e Włoszech ferje Wiel
kanocne, to w  s tosunku do Turcji możnaby 
powiedzieć to sam o w  jesieni. Był niedawno 
w Angorze reprezentan t Grecji, obecnie król 
jugosłow iański Aleksander postanowi! wrócić 
ze zjazdu w S inaia do Belgradu drogą... naj
krótszą, bo na krążow niku jugosłow iańskim  
przez W arnę, gdzie się spotkał onegdaj ponow
nie z królem  bułgarskim , przez K onstantyno
pol, gdzie konferował z Kemalem Paszą i przez 
K ortu, gdzie odda hołd prochom pochowanych 
tam  żołnierzy serbskich. Zapowiedziana jest 
rów nież podróż rum uńskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych p. T itulescu nietylko do W ar
szawy, ale i do Turcji. W najbliższym  czasie 
wybiera się również do Angory a  w drodze po
wrotnej -do* Sofji prem jer węgierski gen. Gom- 
bós w towarzystwie m in istra  spraw  zagranicz
nych p. Kanyi.

Sezon jesienny nad Bosforem zapowiada się 
tedy, w  sposób bardzo urozmaicony a  Kemal 
Pasza gratulow ać sobie może, że stal się ośrod
kiem  skupiającym  około siebie życie politycz
ne południowo-wschodniej Europy. Pytanie 
tylko jakie cele m ają te  ożywione konferencje. 
Czy powodem ich jest zapowiadany ciągle pakt 
czarnom orski czy współzawodnictwo dwu blo
ków, turecko - greckiego i m ałokoalicyjnego 
.ścierających się na Balkanie czy też jeszcze coś 
trzeciego a  hardziej nieokreślonego.

P ak t czarnomoiiiki o ileby m iał być kopją 
ty lu  w  bieżącym foku  zawartych paktów nie 
wywołałby rzecz p rosta tak  wielkiego poru
szenia. Inna rzecz wszakże jeżeli m a on stano
w ić form alną osłonę przegrupow ania państw 
bałkańskich i jeżeli treść jego ma zdecydować 
ostatecznie o sukcesie dwu współzawodniczą
cych ze sobą dziś na półwyspie Bałkańskim  
wpływów: francuskiego i włoskiego. Ręka fran
cuska w ystępuje w  tej grze wcale otw arcie: re
prezentował ją  i p. H errio t w  swej niedawnej 
tak znaczącej podróży do Sofji i kapitał Iran-

podróże.
cuski udzielający B ułgarji pożyczki niew ątpli
wie nie dlatego, by u trw alać ją  w orbicie wpły
wów włoskich. Podkreślaliśm y zresztą niedaw 
no, że B ułgarja pod rządam i M uszanowa wy
em ancypowała się w  pewnym stopniu  z pod 
wpływów włoskich i że rezultatem  tego było 
zbliżenie a  raczej .poprawa 'stosunków pomię
dzy B ulgarją a  Jugoslaw ją widoczne zarówno 
ze zbliżenia się pomiędzy obu cerkwiam i jak  
z konferencji belgradzkiej oraz ostatniej kon
ferencji -warneńskiej m onarchów obydwu k ra 
jów. Zaznaczaliśm y też, że w związku z tem 
rozeszły się pogłoski o pewnych ustępstwach 
terytorjaluych, które — jak  jedni tw ierdzą — 
m ała koalicja obiecuje Bułgarji, czy też k tó 
rych, jak  twierdzą inni, domaga się od niej 
Bulgaria. Tutaj wszakże występuje spraw a in
na, to  w łaśnie coś trzeciego, co staćby się mu- 
siało kosztem  Grecji.-

Że m ała koalicja , słowem obóz filofrancuski, 
chce przeciągnąć n a  sw ą  stronę  Bulgąrję, lo 
w ydaje się rzeczą pew ną; rów nież pewną wy- 
daje się rzeczą, że B ułgarja musi coś za to  do
stać. Otóż budzi się pytanie czy zam iast u- 
stępstw  kosztem  Jugoslawji i Rum unji nie o- 
budziła się w  tych sferach  dążność do w yna
grodzenia Bułgarji tak  daw no upragnionym  
przez n ią  dostępem do m orza Egejskiego kosz
tem Grecji. Ponieważ zaś G recja świeżo porę
czyła sobie w raz z T urc ją .nienaruszalność te
ry torjum  ponieważ w spraw ie bułgarskiej T ur
cja jest bezpośrednio interesowana, przeto py
tanie, czy tematem rozmów króla Aleksandra 
w W arnie i K onstantynopolu nie była właśnie 
spraw a grecka, nie jest całkiem  retoryczne.

W ciągnięcie Turcji w  porozumienie bałkań
skie złożone z Jugoslawji opartej o Rumunję 
i B ułgarję byłoby oczywiście zupelnem izolo
w aniem  nietylko Grecji, a le  także i Wioch, 
pod których wpływy w Albanji czynione są 
rów nież bardzo w yraźnie podkopy.

T ak mniejwięcej przedstaw iałaby się ofen
sywa obozu francuskiego, w ręku  którego znaj
duje się w  tej chwili inicjatyw a no i bezpośre
dnie do zanotow ania sukcesy. A obóz włoski? 
N arazie milczy, a  raczej żeby się ściśle w yra
zić, roboty jego zupełnie nie widać. Trudno bo
wiem przypuścić, a b y  przypatryw ał się bez

Powodem tej reagraryzaćji Anglji są  prze
dewszystkiem względy społeczne wobec faktu, 
że zaledwie 3.5% ludności/ w edług obliczeń

1921 r„  pozostało n a  roli. Chodzi zatem o 
powiększenie liczby trudniących  się zawodem 
rolniczym, zdrowym z  p unk tu  w idzenia euge- 

icznego. Program  obejm uje nietylko forso
wanie produkcji zwierzęcej, ale w  rów nej 

m ierze forsowanie i  powiększenie upraw y ro
li wobec swego nastaw ienia społecznego.

Z nam ienną cechą tego program u, zwłaszcza 
d la Anglji, wychowanej w tradycjach libe
ra lizm u gospodarczego, jes t w yraźna tenden
cja  do reglam entacji nietylko im portu  rolne- 

a le  rów nież obrotów wewnętrznych. „Agri
cu ltura l M arketing Act" z  J931 r. stw arza, a

1933 r. rozszerza podstaw y p raw ne pod. da
leko .posuniętą, przym usow ą kartelizaeję zby
tu  produktów  rolnych i p rzem ysłu rolnego. 
Dlą um ożliw ienia kontyngentow ania zbytu, 
jako najbezpieczniejszej formy planowej go
spodarki, przew iduje się  lżejszą konstrukcję 

vną w  postaci pełnom ocnictw  d la  M inistra 
Rolnictwa. N atom iast d la  dalej posuniętej 
kartelizacji zbytu, do usztyw nienia cen włącz
nie, stw orzono cięższą procedurę ustaw odaw 
czą, u łatw iającą dojście do  porozumień po
między większością (2/s) producentów , a  h an 
dlem. Ustaw odawca, angielski nie idzie jed
nak  w  tym  w ypadku szlakiem  utantym  na 
kontynencie europejskim, w  kra jach  rolniczo 
wysoko rozwiniętych, t . j. s tw arzan ia  mono
polistycznego stanow iska d la  spółdzielczości. 
Ceniąc w olną grę sil, a  przedew szystkiem  in i
cjatyw ę pryw atną  w  kupieotwic, ustaw odaw ca 
angielski stara ł się ułatw ić porozum ienia po
między producentam i rolnym i i  kupiectw em , 
trak tu jąc  narów ni handel p ryw atny  i  spół
dzielczy. Pozatem  zapewniono porozumieniom  
większości poparcie względem opornej m niej
szości.

P ow stanie właściwego szem atu organizacyj
nego zależne jest w  konsekw encji od sharm o- 
nizow ania interesów  stron  zainteresow anych, 
zatem w  pierwszym rzędzie .producentów i  
pośredników, a  następnie konsum entów. — 
W  tym  celu przewidziano odpowiednie filtry, 
nim  d an y  szem at organizacyjny może być 
przedłożony przez M inistra Rolnictw a parla
m entowi do ostatecznego za tw ierdzenia przy
musowego k arte lu  d la  .poszczególnego pro

d u k tu  lub grupy produktów. P o  uchw aleniu 
następuje rodzaj plebiscytu w śród zaintereso- 

anych producentów.
W  ustaw ie tej postanowiono jednak  wy

raźnie, że ta k a  przymiusowa karte lizac ja  zby
tu  może jedynie objąć produkcję rodzimą, a 
nie może objąć im portu. \V ten; sposób władze 
państwow e w  Anglji dążą do zarezerwowania 
sobie decydującego w pływ u na politykę, apro- 
wizacyjną, za trzym ując sobie ostateczną de
cyzję co do  poruszania dw u dźwigni, o  które 
się op iera ta  polityka, czyli zorganizowanej 
p rodukcji w ewnętrznej z jednej, a im portu 
rolnego, .poddanego innej reglam entacji pań 
stwowej, z drugiej strony.

Co do reglam entacji im portu  rolnego wspo
mnę, że na obecną politykę handlow ą Anglji 
wywarł sw e w yraźne piętno je j program rea- 
graryzacyjny. Dano tem u już w yraz w umo- 

ach  ottaw skich, w szczególności ograniczono 
4am- bezcłowy przywóz, próferencyjny impe- 
rja ln y  u a  okres 3 lal, m im o zaw arcia 5-letni. li 
układów, w odniesieniu do następujących to
warów: ja ja , drób, masło, ser i produkty mle
czarskie. Po  okresie 3 la t A nglja zastrzegła 
sobie możliwość nałożenia ceł i n a  le artykuły  
im perjalncgo pochodzenia .przy równocze- 
snem , odpowiedniem  podwyższeniu cel istnie
jących n a  to  tow ary przy im porcie z państw  
pozaimperjalnycli, by  preferencja iinperjalna 
nie .przestała działać. IW układach ottaw skich 
A nglja zastrzegła sobie rów nież praw o zapro
wadzenia, przy  odpowiedniem uwizględnienit 
interesów  paiistw  im perjalnych, kontyngen
tów  przywozowych n a  wszystkie artyku ły  ro l
ne, o  ile  to  będzie je j potrzebne z  uw agi na
■swą politykę rolną.

■Z postanow ień ty ch  w ynika jasno  tendencja 
forsow ania program u reagraryzaćji w  i 
bliższych latach system u prem jow ania p ro 
dukcji w ewnętrznej i  organizow ania jej zbytu 
z jednej, a  kontyngentow ania im portu ro lne
go ż drugiej strony. Równocześnie zastrzeżono 
sobie możliwość dalszego przerzucania kosz
tów tego prem jow ania rodzimej produkcji rol
nej na dostawców angielskiego im portu rol
nego, przy pom ocy ceł ochronnych im perjal
nych, a prohibicyjnych pozaimperjalnych, po 
3 latach od term inu  w ejścia w życie układów 
ottaw skich.

Marian Budziński 
poseł na sejm.

na salę, a .przewodniczący wśród ogólnej ciszy 
i skupienia odczytał wyrok.

A leksander Bunij w inny w spćlw iny w  zbro
dni m orderstw a zasadniczego z p ar . 5. usiL 134. 
135/111 132 ust. 2. austrjack icj ustaw y karnej, 
a  to  jło myśli par. 134. ust. 2. przy zastosowa- 

ar t. 200. a) przepisów w spom nianych u- 
• karnych skazany został na 10 la t w ię

zienia, w inny zbrodni stan u  z art. 97. p ar . 1. 
ustaw y karnej, za co skazany zositaje n a  2 la- 

ięzienia, po myśli a r t. 31. u staw y  k an ie j 
skazany zostaje na łączną karę 10 la t więzie
n ia; po myśli art. 47. par. 1. b) ustaw y karnej 
z art. 52. par. 3. orzeka się u tra tę  p raw  pu-
blicznyoh i obywatelskich na la t 10.

Roman B aranow ski Winny jes t wspćlw iny 
zbrodni m orderstw a zasadniczego oraz zbrodni 
stanu, za co skazany zostaje w  m yśl powyżej.

•ymienionych artykułów  na k arę  więzienia 
po (i lat, łącznie 10 laf więzienia oraz u tra tę  
praw  obywatelskich i publicznych na la t  10.

anym  zalicza się do k a ry  czas .prze
byty w  więzieniu.

Trzeci oskarżony Mikołaj M otyka w inny 
jest wspćlw iny zbrodni m orderstw a zasadni
czego i skazany zostnjo na 6 la t więzienia.

Obrońca Baranowskiego zgłosił kasację.
Zmiany personalne w MSZ.

Dowiadujem y się, że w stan  spoczynku 
przeniesiony został !b. am basador Rzplitej w  
W aszyngtonie p . Filipowicz o raz radcy: Ta
deusz Biliński, Roman Łazarski, Paw eł Stro
kosz, St. Zwoliński i Wł. Swolkion. W stan 
nieczynny .przeniesieni .zostali radcy: Tadeusz 
Pawłowski, Józef IWołodkiewicz, H enryk Za- 
liiOcki, Jan  Rats.

.Radca Stefan ks. Lubom irski m ianow any 
został radcą .poselstwa polskiego w  Berlinie, 
kierow nik konsu latu  'polskiego w  Antiwerpji 
p. Tadeusz Dobrowolski odw ołany został do 
centrali a  jego stanow isko objął ra d ca  M. 
Gajdziński, attache ko itsu larny  K. S taniszew 
ski przeniesiony został -z konsu latu  general
nego w Opolu do konsu latu  w Tuluzie.

Koniec strajku.

Minister Titulescu przybędzie dn Warszawy w poniedziałek.
Zapow iedziany przyjazd do W arszaw y z  o- 

ficja lną wizytą rum uńskiego m in is tra  spraw  
zagranicznych p. T itulescu nastąpi — ja k  się 
dow iadujemy — najprawdopodobniej już w 
poniedziałek 9 bm. rano. M inister Titulescu,

k tóry  będzie gościem rządu  polskiego, zabawi 
.w W arszaw ie 2 dn i sk ładając szereg oficjal
nych wizyt i odbyw ając konferencje z  przed
staw icielam i rządu.

Po wyroku na przywódców Centrolewu.
Dzienniki -warszawskie om aw iają szeroko 

kw«stję w ykonania wyroku wobec przywód
ców Centrolewu. .Przedewszystkiem om aw ia
na je s t procedura w ykonania w yroku zatw ier
dzonego przez sąd najwyższy oraz, kw estja e- 
w entualnej am nestji, k tó rą  w  każdej chwili 
może zastosow ać p. P rezydent Rzplitej.

Co s ię  tyczy procedury w ykonania wyroku 
to może tu nastąpić szereg formalności, od
wlekających wykonanie wyroku na kilka dni.

Odnośnie zaś am nestji, to  p. P rezydent 
Rzplitej jes t nieograniczony w stosowaniu 
p raw a łaski tak, żc może ziwolnić skazanych 
od k a ry  więzienia nie zw alniając ich jedno
cześnie od skutków  tej k a ry  tj. u tra ty  praw  
obywatelskich i  honorowych, jak  również

i odw rotnie może zastosować prawo łaski tyl
ko  do skutków  kary. Pozatem możliwe są 
zastosow aniu praw a łaski takie ew entualno
ści, że k a ra  więzienia może być zmniejszona 
W w iększym  lub m.niejszym rozmiarze.

Jak  słychać w ładze sądowe m ają się  zwró
cić w  ciągu  d n ia  dzisiejszego do m arszałka 
sejm u z zawiadomieniem, że wobec uprą 
m ocnienia się w yroku utracili swe m andaty 
poselskie pp.: 'Witos, Lieberm an, Kiernik, Du
bois i Ciolkosz. Analogiczne zawiadom ienia 
w ystane być m ają do Izby adw okackiej oraz 
kap itu ły  orderu  Orla Białego (Witos), Virtuti 
M ilitari(Bagiński) i Krzyża- W alecznych (Lie
berman).

Poznań (i pazd'ziernika. 
(PiAT) S trajk w fabryce Cegielskiego w  P o 

znaniu, który wybuchł- w  czwartek przed po
łudniem, zakończył się  w  godzinaclr iwieczoi- 
nych po złożeniu pifcez zanząd’ fabryki ośw iad
czeniu, że do  połowy stycznia roku  przyszłego 
n ie  zm ieni obowiązująeycli dotychczas plac. 
Również zaikoAczyl s ię  wczoraj s tra jk  robotni
ków w  miejscowej sp alarn i śmieci.

W Rumunji o Pożyczee Narodowej.
Bukareszt (i października. 

(PAT) Dzienniki rum uńskie zam ieszczają
inform acje o .przebiegu subskrypcji Pożyczki 
Narodowej. W  kom entarzu  sw ym  stw ierdza 
,jLu.ptu", że ta k  szybkie .przeszło 2-krotne po
krycie pożyczki jes t im ponującym  dowodem 
nietylko siły  m aterja lnej społeczeństwa pol
skiego, lecz przedewszystkieim jego s iły  mo
ralnej i  zdecydowanej woli skutecznego po
parcia wysiłków rządu polskiego w  k ierunku  
u trzym ania w tasnem i silam i rów nowagi b ud
żetu uaństwa. f

Minister Beck wyjechał de Warszawy.
Genewa (i października. 

{Tel. wl.) Dziś o  godz. 11 rano  wyjechał do
W arszawy drogą na 'Wiedeń m in is ter Beck z 
m ałżonką w tow arzystw ie szefa gabinetu Dę
bickiego i sekretaa-za osobistego . p. F ried ri
cha. N a dworcu w Genewie żegnał m in is tra  
Becka m inister sp raw  zagranicznych Rum u
n ji p. T itulescu oraz liczne grono członków 
delegacji polskiej. M inister Beck przybędzie 
do W arszaw y w  niedzielę w południe.

Wyrok w procesie morderców Hoiówki.
Sam bor fi października. 

(PAT) Ostatni dzień procesu rozpoczął się 
w piątek  o  godzinie 9-4ej rano. Pierwszy prze
m awiał obrońca oskarżonego Baranowskiego 
Dr Kreutzenauer. Jako  ogólny argum en t prze
ciwko oskarżeniu Baranowskiego o  współ
działan ie w m orderstw ie truskaw ieckiem  o-, 
brońca wysuwa, że Baranow ski sam  wyjaw ił 
władzom policyjnym spraw ę rewolweru, co do

zabójstwie ś. p . Holówki. Dla odrzucenia tezy 
oskarżenia co do  w ejśc ia w porozum ienie z 
uk ra iń sk ą  organizacją terrorystyczną powołał 
się  obrońca na to, że Oskarżony Baranowski, 
jako konfident w ładz bezpieczeństwa musiał 
oscylow ać.m iędzy niem i a członkam i organi
zacji, aby zdobyć wśród nich zaufanie, a  tem 
sam em  jaknajw iększy zapas wiadomości. Ad-

-okat odrzuca zarzu t, jakoby Baranow ski
• którego mógł przypuszczać, że był użyty  przy  pracow ał d la O. U. N. w czasie służby ja k o l

Sprawa mniejszości w Lidze Narodów.
Genewa 6 października.

(Tel. wł.) W ielka deba ta w k tw s tji  m niej
szości narodow ych została dziś w. kom isji po
litycznej ukończona. Uchwalono w yłonić pod
komisję, zbadać w szystkie przedłożone propo
zycje i opracować odpowiedni p ro jek t rezo
lucji.

Radykali francuscy a rozbrojenie.
P aryż fi października,

(Tel. wl.) Kongres pa-rtji radykalnej powziął 
dziś uchwałę, w k tórej wypow iada się prze
ciw rozbrojeniu m ogącem u zagrażać bezpie
czeństwu Francji.
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Święto jazdy polskiej w Krakowie.
Olbrzymi ruch  w mieście.

iPrz&zścalą jioc z dnia 5-go ura (i-ty. ulice m ia
s ta  wypełnione -były thiuiem  przyjezdmych i 
miejscowych, którzy zelektryzowani świątecz
nym  'nastrojeni, wylegli n a  ulice, by podziwiać 
iluminowane zabytki Krakowa. Cale szeregi 
nadyjwycząjnych, pociągów wynzucaly z siebie 
niezliczone tłum y przyjezd-nycli. m iędzy k tóry
mi odznaczały się barw ne s tro je  ludowe. P ie l- 
graym ki te  zjechały -ze -swojemi w iejskiem i o r
kiestram i’, które wypełniały ulice s-kocżnemi 
melodjami ludowenii.

Przejazd konnicy na Błonia.
Niemałą konsternację wywołał w śród tych 

tłumów deszcz, który zaczął padać -wieczorem,, 
lecz ma szczęście na krótko. W piątek (i-go już 
ód godz. 7 rano  publiczność m iała  sposobność 
podziwiania pułków  kaw alerji, przybyłych 
ż miejsc kwaterunkow ych z -pod Krakowa. P u ł
k i należące do kolum ny północnej, a  to: 1 pułk 
szwoleżerów o b iałych propoarczykach z w ą
skim paskiem  czerwonym. 3 pułk ułanów, 7 p. 
ułanów o  czerwono-białych proporczykach, 15 
pułk ułanów o  barwach biało-amarantowycli, 
17 pułk ułanów o barwach żólto-bialych i 4 pułk 
strzelców konnych złączyły 6ię w jeden -długi 
barwmy korowód u począłłku uł. iDIugiej i ruszy
ły ul. Długą, sw. Filipa, pl. M atejki, ul. Flo- 
rjańśką, Rynkiem-. L inją A-B, Szczepańską, Po
dwalem, ul. J. P iłsudskiego na Błonia.

N atom iast pułki wchodzące w skład kolum 
ny południowej, a  to: 1 pułk strzelców kon
nych z proporczykami żólto-zielonemi, 5 pułk 
strzelców konnych. 10 pułk strzelców konnych, 
8--pułk ułanów księcia J. Poniatowskiego, 20 p. 
ułanów im. -króla Jana  Sobieskiego o barwach 
czerwuno-zielonych i 24 pułk ułanów  o  barwach 
am arantow ych, przybyłe już to  od strony Pod
górza, już to  od ul. Mogilskiej, W arszawskiej, 
złączyły -się przed głów ną pocztą i stąd udały 
się przez ul. Sienną. Mały Rynek, plac Marjac- 
ki, Rynek Gl., Linją G-H, Linją E-F. ul. W iślną, 
Straszewskiego. Smoleńską na Błonia.

Najwięcej publiczności zgroniadziło się kolo, 
godłz. 8 rano pod, kościołem Marjackim. Tutaj 
by t punkt węzłowy, w którym  dw ie kolumny 
spotykały się. .Ted-ne pułki wyjeżdżały z ul. 
F lo riańsk ie j'i skręcały n a  l.inję A-B, inne — 
z.kolum ny południowej wyjeżdżały od Małego 
Rynku i skręcały obok świątyni N. M. P. w Li- 
mję G-H. W spaniały to był widok. Publiczność 
przebiegała z jednej śia-ony chodnika na drugi, 
nie-w iedząc, których pułków w spaniałą . po
stawę, barwność, o rkiestrę podziwiać. Mieszały 
się tu  dźwięki -skocznych mazudków i krako
wiaków.

Uroczyste DabtiżeńsNo irtotisle gffiiztńinwjin.
Przed godziną 9 rano  kościół św. Agnieszki 

wypełnił .się przedstawicielami rządu z prem,je
rem  Jędrzejewicżein n a  czele, oraz repreeeuUan-, 
tan ii 'miejscowych -władz. O godz. 9 rano zaje
chał przed kościół sam ochód wiozący p. Pre
zydenta Mościckiego. Kum pan ja honorowa 

• c-preze nitowała broń < a ork iestra odegrała hymn 
państwowy. -Par.a Prezydenta, idącego w oto
czeni,u wojewody Kwaśniewskiego i gen. Łu
czyńskiego prowadził do świątyni -jiotowy bi
skup Gawlina, .ubrany w  aza-ty .pontyfikatom 
z pastorałom  w  ręku. Pan Prezydent zajął 
miejsce przed, ołtarzem , za .ni-in dygnitarze cy
wilni i wojskowi. zaś obok ’ ołtarza -zasiedli 
w stał lach, książę M etropolita Sapieha, biskup 
Rospond i in fu łat ślepicki. W cza-sie na-bożeń- 

' siw a chór -pod'batutą p. Nowaka wykonał sze
reg -pieśni kościelnych. Po nabożeństwie ze
brani- odśpiewali ..Boże coś iPolskę".

Przed rewją.
Już od białego dnia niekończący się koro

wód sunął w kierunku. ’Błoń chcąc zająć 'bliż
sze -miejsce wzdłuż „deptaku". Toteż o godz. 9 
morze głów pokryw ało -te odcinki Błoń, które 
dostępne bjfly d la  publiczności. Nie dość na 
-tern. W szystkie -wzgórza pod kopcem Kościusz
k i czern ią -się od tłum u .tych, k tórzy  jużto ob
darzeni doskonałymi wzrokiem, już to uzbrojeni 
w lornetki woleli się tam swobodniej usado
wić, by objąć całokształt wspaniałego widoku.

Jazda ustaw ia się do przeglądu.
Pogoda. cuddwna. Słoneczny jesienny dzień. 

Wiaibr trzepoce chorągwiam i na masztach nad 
trybunami i. o ra z  proporcami -pułków kaw alerji, 
wbitemi przed  ram pą -trybun. Trzepocą również 
n a  w ietrze proporczyki nta nów. ustawionych 
tam na środku iBloń w regularnych c-zworo- 

• bokach.
Stoją od lewego -skrzydła to zn. od stromy -Ma

łych Błoń 1 -p. szwoleżerów, 7 p. ułanów, 15 p.

ułanów. Dalej kolejno 20 p. im. króla Jana  So
bieskiego, 17 p. ul., 24 p. uh. k tóry  stoi naprze
ciw głównej trybuny, 1 p. strzelców konnych, 
10 p. strzelców konnych, 3 p. ułanów. 5 pułk 
strzelców konnych o raz 8 p. ułanów im. księcia 
Józefa -Poniatowskiego.

Obok -swoich -pułków stoją orkiestry na s i
wych koniach.

Między -k'awalerją jeździ wóz ciężarowy „oczu 
i uszu św iata" — „Fox Mo wie tone News". F il
m u ją  wszystko, by móc nieobecnym i całemu 
św iatu dać -wierny obraz malowniczej uroczy
stości.

Przed godz. 10.30 pada -komenda .ma koń!", 
poczem nastąp iło  rów nanie i. przygotowanie do 
raportu.

Raport generała Dreszera.
P unktualnie o zapowiedzianej godzinie w y

jechał z Małych Błoń w towarzystwie adijutan- 
ta in spektor arm ji gen. dyw. Orlicz Dreszer. 
Podjechał galopem do pierwszego prawosłkirzy- 
dlowego pułku 1 szwoleżerów: i odbiera ra p o rt  
przy dźw iękach ork iestry  -pulko-wej. Tak sarn-o 
przy -każdym barw nyni czworoboku. Gromkie 
okrzyki: ..Czołem panie generale!" — rozlegają 
się po całej .równinie i echem s ię  odbijają, od 
przystrojonego sztandaram i. Kopca Kościuszki..

Tymczasem tłum y .wylewają s ię  bez przerwy 
z ul. Marsz. Piłsudskiego '.Wolskiej) i Słonecz
nej, by niczem lawa rozlać się po Błoniach. — 
Trybuny coraz szczelniej się wypełniają.

Przyjazd M arszalka Piłsudskiego.
Wtem jakby isk ra przeszła przez -publiczność. 

Z trzeciego m ostu mą Rudawie wyjeżdża otw ar
te auto, w którem  siedzi p. -Marszalek P iłsud
ski. -Po krótkimi postoju, podczas -którego pan 
Marszalek -zmienił miejsce z  panem  pułk. W ar
tą, by siedzieć od, strony pułków — w jeżdża na 
Błonia.

P. gen. Grlicz-Dreszer sk łada  Marszałkowi 
Piłsudskiem u raport, poczem galopuje dalej 
przy aucie M arszalka, k tóre przejeżdża przed 
frontem  -pułków, -zatrzymując się przy każdym, 
by odebrać m eldunki od poszczególnych do
wódców.

Auto przejeżdża wśród -niemilknących okrzy
ków, trybuny, u lan i i tiliu-m na deptaku zespolił 
się w jednym entuzjastycznym  okrzyku: „Niech 
żyjel!" Głowy się odkryły, a  oczy żarłocznie 
chłoną widok tej p-os-tach k tóra przejeżdża -tam 
w błękitnym  mundurze.

Po odbyciu rewji przybył -p-. • Marszałek Pił- 
sudislki na boisko „Juwenji". gdzie stal ustawio
ny oalły szereg namiotów. Tam podejinuje pan 
Marszałek śniadaniem  pi-zedsiawicieli k-leru, 
m iasta i wojskowości o ra z  oid!b> wa 'pod namio- 
ta-nii cercie z corpuseni dyplom atycznym, który 
się zebrał |x:d pizewoduictw-em pana am basa
dora Lar-oelie oraz z attaches wojsk obcych.

Tymczasem na Błoniach rozgrywa się m a
lownicza scena. Czworolwki 'pułków, k tó re  do 
tej pory  stały  wryte n a  baczność'ruszyły -z miej
sca w  szyku -trójkowym, by udać się  n a  Małe 
Błonia, gdzie ustawić się  m iały do defilady. 
Barw na wężow nica pułków - z którycli część 
skręcała do Lichego Kącika, część zaś beżpo- 
średlnio jechała ku -Rudawie — okryła całe Bło-‘ 
nia . różnobar-w-nenii proponczykairni.

Przy trybunie Marszalka.
Około godz. 12.15 zaczyna się tworzyć szpa

ler m iędzy boiskiem „Juw enja" a  głównemi- 
trybumaani. Tędy będzie przechixteil- pan Mar-' 
ezałek -Piłsudski, udając s ię  n a  swoją trybunę,' 
ustaw ioną -przed, lożą , pana Prezydenta.

Przy tej m ałej trybunie obitej czerwonym je- 
dwaibiean i ozdobionej . biało-czerwonymi . bu
kietam i róż ustaw ia się długi szereg gen fert
ile ja. Od prawego skrzydła sto ją : p. gen. Osin-' 
ski, gen. Konarzewski, gen. iBenbecki, gen. Nor- 
wid-Neuge'bauer, gen. Rummei, geir. Fa'bnvcy, 
gen. Skład-kowski,. gen. Wieniawa-Długoszew- 
skis gen. Mond, gen. Kwaśni,ewsiki, gen. Lang
ner i gen. Gąus-ioanwski. Dalej stanęli w prze
dłużeniu tego szeregu, wojskowi ał-tachćs An- 
glj.i,' Aułsirji, F rancji, Turcji, Niemiec, Rosji so
wieckiej, Szwecji i  Węgier.

P an  M arszalek udajc się na trybunę.
Rozlegają -się niemiilk.nące okrzyki. To pan 

Marszalek -przechodzi z namiotów na sw oją 
trybunę, gdzie oczekiwać będzie przyjazdu pa
r.a 'Prezydenta.
. Do -przechodzącego podbiega nagłe mały 
chłopczyk i przykłęknąwszy przed Marszal
kiem wręcza m u kopertę. Co zaw iera? Może 
prośbę, a  może to  wszystko, co mały Polak 
chciałby powiedzieć kochanem u Dziadkowi, a 
nie m a ku tem u sposobności.'

Marszałek: P iiśndśkrw chodżi n a  swoją try 
bunę w towarzystwie p. pułk. W arty, dowódty 
I p. strzelców podhalańskich, obecnie -przydzie
lonego do przybocznego pułku p. Marszalka. 
Tłum fotografów otacza łfcrybuinę natychm iast, 
uwieczniając postać Marszalka, k tó ra  w  niebie
skim m undurze odbija znakomicie na tle m o
rza głów stojący cli na „deptaku".

Pan M arszałek podziękowawszy ukłonem za 
•gorące owacje spogląda na trybunę i Błonia. 
W zrok jego 'zatrzy,muje -się długo na tych d rz e
wach Oleandrów, z pod których kiedyś... 
w m glisty  ranek  wyruszył wodzeni na czele sza
rej giaaistki.

Przyjazd pana Prezydenta.
Auto p. Prezydenta zajeżdża puzed 'trybuny. 

Orkiestra intonuj© h-ymn narodowy. Pan Mar
szalek P iłsudski Sailtituje. wśzysey stoją wi-yei 
na baczność.

P. Prezydent za jm uje miejsce w swojej łoży. 
Na ‘trybunie środkowej, zasiedli upj'zednio: Pre- 
nijer Janusz J ędrzejew i-cz, sek-r. prez. Rad'y min. 
S-zczeniowski, podsekretarz stanu K. Siedlecki 
i T. Lechnic-ki. m arszałek sejm u -K. Śwital-s-ki. 
w icemarszałek sej.mii Gar, prem jer W. Sławek, 
m arszałek senatu  W ł. Raczkiew icz, m in. spraw 
wewn. B. P ieracki. w-ieemiii. spr. zagr. J. lir. 
Szemtoek. min. Scha-tzel. wieemin. spraw  wojsk, 
gen. K. Falbrycy i gen. F. Sławoj-Składkowsk i, 
gen. W. Langner, gen. Kasprzycki, -min. sk a r
bu W. Zawadzki. m,in. sprtw iedł. Gz. Michałow 
ski. wicem, spraw. St. Siecyjkoni-śki, ,m5,n. roln. 
Br. Nakoniecznikoff-Klukowski, wieemin. roln. 
K. Kasiński, min. jirzem. i handlu F. Zaazycki. 
wieemin. H. Idoyar-Bejchman, mim. kom un. M. 
Butkiewicz, w ieemin. W. Czapski, min. opieki 
6poł. St. Hubicki, wieemin. Eug. Piestrzyński, 
min. pbcat i tel. E. Kaliński, wieemin. Fr. Drże- 
wiepki, gen. .1. Krzemiński, prezes N. 1. K. Dr 
Gruber (prez. P. K. O.), wieemin. spraw' wewn. 
-Korsak, St-amiiowiski prez. Banku Roln., dyr, 
knne. sejm. dr. Dziadosz, wojewodowie Hauke- 
Nowak. Belina P-rażmowski, PaciorkowSki, 
Kościalowski. Roger Raczyński i Gaażyiisiki 
posłowie i senatoiowie, am basadorowie Laro
che z m ałżonką (Francja), Erski-n zmałżonką 
(Anglja) i Gudachy ż m ałżonką (Stany Zjecłn.), 
poseł czechosłowacki Girśa z małżonką, poseł 
sowiecki Owsiejenko, węgierski Matuszka, ru
muński Gade,i‘e, grecki Politis, n ad to  posłowie: 
Ló-twy, Norweg]i. Niemiec, Brazylji, A ustrji i 
Poi-t.ugalji i charges 'd'affaires Bułgarji. Turcji, 
Argentyny i  Jugoslawji, a nadto kuzyn am ba
sadora LaiOche'a p. Ben-nardet.

Defilada.
Marszalek Piłsudski energicznym gestem da- 

je z-nak . ustawionym ju ż  na Małych Błoniach 
pułkom, że m ają rozpocząć defiladę.

Natychmiast, rusza cwałem wzdłuż „depta

Uroczystości w Katedrze na Wawelu.
Do skończeniu defilady żegnany entuzjastycz- 

nemi okrzykam i wielotysi^t7.nych tlu fn ó w 'p u 
bliczności Prezydent Rzeczypospolitej oraz 
Marszałek Piłsudski opuścili płac rewji, uda
jąc się do -Swoich apartam entów . Tymczasem' 
Szwadrony łionorowe pułków kaw alerji odzna
czonych „Y irtuti M ilitari": 1 pułk szwoleże
rów, 7 pułk ułanów z Mińska i 15-pułk ułanów" 
z Poznania oraz 20 p u łk  ułanów im. króla Ja 
na Sobieskiego, pomaszerowały na Wawel, aby 
asystować przy uroczystości złożenia- hołdu 
prochom króla Jana III.

Ih'zed godziną 14-tą do katedry na W awelu 
zaczęli przybywać przedstawiciele w lailż cy-; 
w ilnych i wojskowych. Frontem  do katedry 
ustawił się szw adron honor-owy 1 pułku szwo
leżerów, ze sztandarem  pod dowództwem pik. 
Trzaski-Durskifego. Na dziedzińcu wawelskim 
stanął 7 p. Ulanów z Mińska oraz pluton !tono-: 
row y 1 baonu mostów kolejowych. Przed wej
ściem glównem do katedry ustaw iła się gene- 
ralicja i wyżsi Wojskowi: doWódcy (l\~wizyj 
i brygad z ‘inspektoram i-arm ji gen. Osińskim 
i Berbeckim oraz w icem iniśtrajni ś-praw w oj
skowych Fabrycym i Skladkdwśkim  na czelć. 
Ulice przylegające do wzgórza wawelskiego za
legły tłum y publiczności. W katedrze w aw el
skiej tymczasem zgromadzili się przedstaw i
ciele rządu, m arszałkowie sejm u i Senatu, ko r
pus dyplomatyczny, attachćfe wojskow i, wlaflźe 
cywilne i wojskowe, oraz duchowieństwo z me
tropolitą Sapiehą, biskupem potowym Gawli
ną, biskupem  Rospondem i kapitułą katedral
ną. W zdłuż głównej nawy ustawił się szpale
rem kler. U w ejścia do katedry' oczekiwał

k u "  orkiestra 1 pu łku  szw oleżerów,na siwych 
koniach i -przychodzi się ustaw ić przed trybu
nam i, by przygadyw ać podczas przejazdu swoje
go pułku. Po przejeździć ó ikiestry auioinatyez- 
nie -się zmienia ją, ustępując m iejsca naMępnej.

Tum an kurzu, wznoszący się -nad Mafemi 
Błoniami zw iastuje -nadjedzające pułki. Na sa
mym przedzie jed'zie p. gen. Grliez-Dreszer. 
który in-zedefilowa-wszy przed -p. Marszalkiem, 
ustaw ia się obok jego t rybu-ny.

Teraz przejeżdżają t-rzy 'szwadronowe pułki 
pozwimiętemi plutonami w  i-wiczebnym kłusie.

Na sam ym  czele jadą pułki dekorowane o r
derem „Vii-tuti Militaa-i". Zatem 1 p. szwoleże
rów, 7 p. ul. z Mińska Ma-zow ieckiego, 15 -p. ul. 
z Poznaiiia. 20 p. uł. z  Rzeszowa, k tó ry  dzierży 
b iały  bunczuk. zdobyty -w tym  -roku -w -bryga
dzie, 17 p. ul. z Leszna, 24 p. ul. z Krosna, -1 -p. 
sta-zelców konnych z Garwolina, dum ny -ze swo
jego czerwonego bunczuku. Oklaski pubłicz- 
-ności s ą  podziękowaniem ,za wspaniały widok, 
■IkitÓry wyryw a kom uś z publiczności okrzyk: 
„No! -Dzisiaj, to -bracie m iał Kossak na ćo pa
trzeć!" równocześnie zaś są. dowodem uznania 
dla dobrej formy żołnierzy i koni, mimo -cięż
kiego m arszu  do Krakow a, który -w ypadJ -omal 
że bezpośrednio po ańwnież męcizących mane-- 
wracb.

P. Marazałek przyjm uje całą defiladę sto 
jąc, salu tu jąc wszystkim przejeżdżającym 
sztandarom  pułkowym.

Dalej przesuwa się: 10 p. -strzelców konnych 
•z Łańcuta. 4 p. -strzelców konnych z iPlocka, 
3 p. ul. z  Tarnowskich gór, 5 p. -strzelców z T ar
nowa, a  na sam ym  końcu gorąco 'oklaskiw ani 
•gospo<lai'ze -8 p. ułanów.

Po defiladzie -p. Ma-iwzałek zeszedł ż  trybuny 
i podszedł do stojących kolo niej generałów,

-którymi żywo kom entow ał przebieg uroczy
stości.

G -godz. 13.10 -zeszedł z trybuny Pan Prezy
d e n t Rzeczypospolitej i przy dźwiękach hymnu 
narodowego wsiadł do automobilu, ixxtzern 
wśród niem iłknących okrzyków odjechał na 
Zamek.

Po odjeżitlzie -p. Prezydenta podszedł p. Mar
szałek do  grupy zagranicznych attaches woj
skowych. — Dłuższą rozmową zaszczycił płk. 
d'Arbon-neaux, -attachć francuskiego, następnie 
zaś -rozmawiał z. attachć tureckim .

Potem otoczony wielotysięcznym tłumem , 
■któiw' oblegał go zbli-ska. odjechał w  towarzy
stwie wojewody lwowskiego pik. Beliny-Praż- 
mowskiego -wśród entuzjas tyczny cli okrzyków.

Po defiladzie.
Cała uroczystość -zoiga-nizowuna była znako

micie, a sprawność jazdy polskiej wywołała 
ogólny podżiw i entuzjazm. Co najm niej sto- 
tysięczne rzesze poczęły po uroczystości płynąć 
olbrzym ią rzeką przez cale Błonia ku m iastu. 
N ieporównany był -widok z trybun, na -nieprze
liczone tłumy, posuwające się głowa przy gło
wie we wzoix.-wym porzą-dłku. 1'cz.estnicy świę
ta jazdy polskiej wynieśli z umezystości po
tężne wrażenie, k tóre pozostanie pam iętne n-a 
‘zawsze.

.przy-b.rcia P ana Prezydenta arcybiskup metro- 
polita ks. Sapieha.

O godz. 14.10 przybył do katedry Pan Prezy-' 
dent w otoczeniu premjera Ję.drzejewicza 
i członków, domu cywilnego i wojskowego. Po
w itany-u-progu św iątyni i następnie wprowa-i 
dzóny do w nętrza katedry przez arcybiskupa 
m etropolitę Sapiehę. Pall Prezydent przeszedł 
do jednej z kaplic. W tym momencie chór ka
pitulny odśpiewa! „Rogu Rodzicę". „Kto się 
w opiekę" i „Pod Twoją obronę". Pan Prezy- 
■dent następnie zszedł do krypty w otoczeniu 
.metropolity ks. Sapiehy, p. premjera i świty.

0  godz. 14.25 przyjechał na Wawel Marsza
lek P iłsudski w towarzystwie szefa b iura in
spekcji G. I. S. Z. pik. W arthy. Ustawione przed; 
k a ted rą  szwadrony honorowe sprezentowały, 
broń. M arszalek Pilsu-dski przeszedł przed 
■frontem -starszyzny oficerskiej. Marszalek P ił
sudski ubrany był w  szaito-niebieski mundur, 
przepasany wstęgą orderu „y irtu ti Militari", 
w maciejówce na głowie. Marszalek Piłsudski 
wkroczył dó katedry na czele oddziału, złożo
nego ż 24 generałów i wyższych wojskowych, 
k tórzy postępowali za nim uszeregowani w 
dwójkach. Wszyscy oficerowie byli w  strojach 
służbowych. W pierwsżfej dwójce 'kroczyli 
spektorow ie arm ji gen. Osiński i gen. Berbecki. 
•Po przekroczeniu progu świątyni oddział, do- 
'wodizony przez M arszałka Piłsudskiego skiero
w ał się do krypty i zeszedł na dół.

Przed sarkofagiem  króla Jana  111 Marszałek 
Piłsudski w obecności Pana Prezydenta złożył 
hółd imieniem arinji prochom bohaterskiego 
kró la . Zwracając się do Pana Prezydenta Mar

szałek P iłsudski powiedział następujące sło
wa: „Panie Prezydencie Bzplitej w imieniu 
w ojska składam  hold Królowi Polskiemu Ja 
nowi III Sobieskiemu, W ielkiemu Wodzowi, 
który odnosił w spaniałe zwycięstwa." M arsza
lek Piłsudski wydal następnie oficerom roz
kaz „baczność" i salutując trwał przez dłuższy 
czas nieruchom o przed sarkofagiem  -króla Ja 
na III. Jednocześnie odezwał się potężny glos 
dzwonu Zygmunta i uderzono w dzwony we 
wszystkich św iątyniach krakowskich. Usta
wione na walach u stóp W awelu -baterje cięż
kich dział oddały 21 strzałów. Uroczyste sku
p ien ie panujące w  tej c-hwi-li w katedrze k ró
lewskiej wj-warlo potężne WTażenie.

Po zlożpniu hol-du P. Prezydent wyszedł 
z krypty  i udał się do prezbiter junt, gdzie zajął 
pod baldachimem przygotowane specjalnie 
dlań miejsce. W chwilę potem wyszedł z pod
ziemi katedry Marszalek P iłsudski 'n a  czele 
generałów i wyższych oficerów. Oddział pro
wadzony przez P ana M arszalka uszeregował 
się w dwóch szeregach w naw ie bocznej, gdzie 
Pan M arszalek wydal rozkaz „czapki zdejm" 
i rozwiązał oddział. Marszałek Piłsudski z oto
czeniem udał się n astęp n ie  przed ołtarz główny.

Ks. m etropolita Sapieha w szatach pontyfi- 
kalnych w otoczeniu licznego kleru zaintono
wał uroczyste „Te Denni". Po odprawieniu m o
dłów wszyscy obecni odśpiewali „Boże coś 
Polskę". Po zakończeniu modlitw Pan Prezy
dent oraz Marsz. Piłsudski odprowadzeni przez 
ks. m etropolitę Sapiehę w otoczeniu kapituły 
katedralnej opuścili katedrę, udając się dó 
swoich apartam entów.

W czoraj w Krakow ie Szef sztabu  głównego 
gen. Gąsiorów ski udekorował orderem  „Polo
nia Restituła" IV stopnia attachć wojskowego 
tureckiego Nadi Boya. W czasie śniadania pod
czas rewji Marszałek Piłsudski zaprosił do sie
bie attachć wojskowego tureckiego, z którym  
rozmawiał dłuższą chwile.

Poseł austi'jacki w W arszaw ie -p. Hofli-nger 
w  towarzystwie p. w icem inistra hr. Szem-beka. 
attachć wojskowego austrjackiego i wojewody 
Kwaśniewskiego złożyli n a  sarkofagu 'króla 
Jana Sobieskiego wieniec przepasany wstęgą 
o barwach austrj-ackicli.

Po południu i wieczorem.
Obiad w kasynie garnizonowem.

O godz. 5 popo,łiuidiiin odbył, się obiad w  ka
synie garni-zonowem dla korpusó -oftoerokiego. 
Przybywającego do kasyna p. M arszalka iPil- 
sudsk i ego zgromadzone tłum y •pi'ied gmachem 
wifcaiły entuizjastycznymi okrzykami.

Koncert o rk iestr kaw aleryjskich.
■Popoludńiu na placach mi-aista i w Rynku 

Głównym odbyły się koncerty orkiestr, k aw a
leryjskich. Za udatnie odegrane utwory m u
zyczne. publiczność darzyła sympatyczny cli 
wykonawców burzą okłaisków.

Odczyt i rau t.
O godz. 9 wieczou-em odbył się. w  Teatrze im. 

Słowackiego -odczyt gen. Wieniawy-iDłiugoszew- 
skiego, zaś o g. 10.30 p. Prezydent' R, P. wvd'ał 
na W awelu ra u t d la -zaproszonych gości. — 
O godz. 2.05 w nocy nastąpił nieoficjalny wy
jazd p. Prezydenta, Rządu i korpusu dyploma
tycznego z Krakowa. Gdjeżtlża.jącego p. Prezy
denta. żegnał -wojewoda Kwaśniewski, prezy
dent dr. Kaplicki oraz gen. Łuczyński. Wawel 
i gm achy 'zabytkowe oraz pomniki bvłv w spa
niale iluminowane. Ną dworcu -panował ol
brzymi ruch przejezdnych, wracających po u-ro- 
ozystościacli do dómu.

Dar Krakowa dla pani Marszałkowa).
W dniu wczorajszym w godzinach popołud

niowych p. prezyd'en.t m iasta Dr. Mieczysław 
Kaplicki ofiarował ż  okazji uroczystości pani 
Mars-zalkowej Aleksandrze Piłsudskiej wspa
niale opraw-ne w ydanie p. t. „Muzeum Narodo
we'" prof. F. Kopery, wydane -przez Drukarnię 
Narodówą .

Oprawna w niebieską skórę kozłową; nta. 
frontowych okładzinach pięknie graficznie u- 
lożony napis, n ie  mniej oryginalnie rozmiesz
czony na grzbiecie książki. Między układem  
napisu ,n-a frontowej sti-onie w  zlocie tłoczony 
herb K rakow a w m iniaturze. Tvlne okładziny 
zdobi ręcznie wyciskane stylizowane godło stoi, 
kroi, m iasta Krakowa. ' Oryginalna wyklejka 
linorytowa wew nątrz książki. Pudełko, w któ
rem złożona była książka ze skory białej z ini
cjałam i pani Marszalikow-ej A. P. Galość n ie
zwykle wytw orna ,z dużą-m um iarem  i poczu
ciem rytm iki, prawdziwy klejnot bibtofilski, 
projektował Alfred Holender, wykona) znany 
zakład art. iri.tr. R. J-ahody w Krakowie. '

■Podarki zaś d.lta córek M arszalka Jagódki 
i W ahdeezki, stanowią karnety  w skórze m a-

Teatr krakowski^ 
w uroczystości Sobieskiego.
„Cyd“ Lorneille‘a , ‘tłumaczył S. W yspiański, 
opracowanie J. Osterwy, ‘ oprawa m alarska 
H. • Zwolińskiego, uroczyste przedstawienie 

w „Święto jazdy polskiej".

„-Książę Niezłomny" — „Cyd" — „Sulkow 
ski", tak a  trylogja, złożona -z dorobku „Redu
ty" dla uczczenia „Święta jazdy polskiej", ma 
sw oją osobliwą wymowę jako apoteoza ryce
rz a  chrześcijańskiego ofiarującego sw ą wol
ność i życie za całość państwa, i po-, 
ch-waia pogrom cy Maurów, topiącego w służ
bie dla ojczyzny konflikty sw'ego honoru i  ser
ca, i wskrzeszenie genjusza wojennego, dobi
jającego się w służbie u. N apoleona wolności 
Polski... Don Fernand, kuszony, a  potem gnę
biony w  iiiewoli, ileż budzi wspomnień o  bo-: 
liaterach niedawnej Polski więzionej, okazu
jących lxxiobny h a rt ducha! Opowiadanie Cy
d a  o  -pogromie M aurów  jes t jakby  transpozy
cją, w iktorji wiedeńskiej. Sułkow ski, szarpią
cy się w  obcej służbie z wizją zbrojnego po
wrotu do -wolnej, demokratycznej Polski, czyż 
tiife wywoływał asocjacji z Przyw ódcą legjo- 
ii'iw. w pierwszych latach wojny światowej? 
Ta ' „aktualność" -niby przypadkowej trylogji

historycznej, podkreślona w pięknem 'prze
m ów ieniu w stępnem ,posla Boi. Pochinarskie- 
go, jest najlepszem uzasadnieniem  repertuaru 
obchodowego.

Sceniczne -wykonanie „Księcia Niezłomne
go", jako m isterjum , poświęcającego „teatral
ność" na rzecz nabożeństwa ofiarniczego, jest 
zdarzeniem artystycznem , godneni, by poza stu- 
kilkudziesięciu widzami, przedstawienia śro
dowego, widzieli je,w szyscy miłośnicy wiel
kiej sztuki. Również doskonale, choć w in 
nym wymiarze, przedstaw ienie „Sulkowskie-- 
go" zdołało się już narzucić publiczności, k tó
ra  -każde dalsze powtórzenie odwiedza coraz 
tłumniej, a z pewnością i w tę sobotę dojii- 
sze. W staw ienie w  środek „Cyda" możnaby 
tłumaczyć względami taktyki — Homeryckiej, 
według której w  środkowym szeregu (na fron
cie i w  tyle s to ją najdzielniejsi) ustaw ia się 
wojowników z mniejszym animuszem...

I Nie przepisaliśmy, jak  zwykle w  tytule o- 
kreślenia afisza teatralnego, zapowiadającego 
„fragm enty sceniczne S. W yspiańskiego", lecz 

^podaliśmy brzmienie tytułu w ydania samego 
t Wyspiańskiego, który chyba wiedział, że jego 
zmienienie j rozwinięcie roli Infan tk i nie u su 
wa autorstw a Corneille'a, jak znów „określe
nia" reżyserskie nie rozbijają tragedji na 
„fragm enty sceniczne". Takie określenie -przy
stoi jedynie krakowskiej inscenizacji opowia
dania R odryga.na sposób — operowy. Insce-

sze ,na scenie , uratow ać podkreśleniem nu-,- 
riżiarstwa,' przerobieniem jej na charakter nu
dziarza". Najlepiej udało się to wykonawcy 
boli d ó if Fernanda', 'który był napraw dę „kró
lem dobrym"; nitfjmnidj don Gomezowi, które
go butne i groźne miny opacznie wychodziły 
z m aterjału  charakterystycznego, raczej ludo
wego...

Porównując role m ęskie z żeńśkiemi, pówie- 
dzial ktoś z widowni, że panowie grają, jak 
„w sali, w zam ku, w Waj-szawie — przed Ja 
nem Kazimierzem — na teatrze, czasu .obi ad 
sejmowych" (r. 1662); panie, jak  W teatrze 
W yspiańskiego z końca października 1907... 
Niezapomniana k reacja Ireny Solskiej, jako 
Infantki, dw oiła nam  się, gdyśm y patrzyli na 
Infantkę p. Ankwicz-Szyjkowskiej i słuchali 
jej pierwszej apostrofy do Amora i rycerza, 
jak  św. Jerzy, i jej „nadziei strasznej", że Ro- 
drygo zabije don Gónieza, i jej żalów za „czu
łościami stracóńem i", kończonych refrenem: 
„Zam ilknij, serce dziewicze". Tu widownia 
w ybuchła przy podniesionej kurtynie okla
skam i, w yrażając niemi nietylko wdzięczność 

: młodej artystce ża  tak  udaną kreację, ale tak 
że radość, że zapowiedziany ro lą Arnelji 'w  
„Mazepie" nowy talfent tak szybko i pięknie, 
rozwija się -na naszej scenie, pielęgnowany 
przez dyr. Osterwę. Zda je się, że jeszcze więk
szą niespodziankę zgotował nam,' powierzając 
rolę Szimeny debjutantce,- p. M arji Krzew-

nizator wprowadził muzyką wojenną., której 
werble i fanfary ilustrow ały przebieg -  opo
w iadanej bitwy, a  opisy nastrojowe włożył w 
usta jakiegoś kościelnego chóru, śpiewające
go przj’ w tórze organów, np.:

Przez, w ielkie firm am enty, 
bóc płaszcz rozwila cicha, 
m rugają k n a m  oczyma 
iskrzące gwia-zd -rejmenty...

Chór powtai-zal naw et poszczególne w yra
zy i frazy Rodryga, tak, że do kom pletnej ilu
zji operowej brakło tylko — śpiewu bohater
skiego tenora.

Ta operowa inscenizacja opowiadania Ro
dryga niektórym się podoba. Inni sądzili, że 
ofiarą jej padl w ykonawca roli podryga, któ
ry  i w innych scenach m usial grać jak boha
terski tenor, a. więc :z tradycyjną ekspresją.. 
Ona to  niestety pod gwałtownfemi akcentam i 
różnorodnych zdań wielkiego monologu z koń
ca aktu 1 pogrzebała jego liryczną i niuźyltai- 
ńą jedność, skupiającą się w pięciokrotnym 
refrenie:

O Bożeł Czyli* m aglem  wierzyć?!
Gdy się ze Szczęściem clicialem zmierzyć, 
gdy tchną płomieniem p iersi, lica - 
ojciec Szimeny tóy l-odzica.

Inni wykonawcy ról m ęskich zbyt wzięli sobie 
do serca słowa W yspiańskiego o d o n  Diego: 
„Naogól wziąwszy, jest len don Diego dość 
nudny, ale bezintencjonalną nudę można zaw

skiej, k tóra j zeczyiviście zaraz w, pieiw szvch 
dialogach, prócz dobrych warunków scenicz
nych, w ykazała zdecydowane akcenty tragicz- 

( ne. Począwszy od sceny sądow ej („Królu, sp ra
wiedliwości") brakło jej jednak odpowiedniej 
głębokości czy intymności przeżyć, tak, że dal
sze sceny wypadły tylko popraw nie, co przy 

[trudności roli i niedoświadczeniu sce-nicznem, 
jest dla debiutu dużym sukcesem i pozwaia 
młodej artystce (pozyskanej d la naszej sceny) 
rokować św ietną przyszłość. Duenie bohate
rek, Eleonora i Elwina, znalazły sum ienne in- 
tenpretatorki w paniach Granowskiej i Kloń- 
śkiej.

W  dekoracjach -poszedł p. Zwoliński ponie
kąd za wskazówką Wyspiańskiego, który Spi- 
tzierowi pokazał reprodukcję „Kany Galilej
skiej" Veroneza z  uwagą „oto cala dekoracja". 
Skąd się jednak wzięła u dekoratora predy- 
lekcja do blachy mosiężnej, -błyszczącej nie
tylko na stopniach, ale nawet na czarnych ko
lumnach. trudno dociec. W kostium ach ak
centowano (znów według wskazówki Wy
spiańskiego) Velasquezow-ski przepwch i Ve- 
lastjuezow-ską nieruchomość robronów kobie
cych, choc tylko p. Ankw'icz-Szyj-kowska do
stosow ała do portretu jakiejś renesansowej 
dam y czy Madonny charakteryzację twaiy.y 
i jasnowłosą fryzurę. ’ S.
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roqin koloru niebieskiego. w pochew kach h. 
oryginalnych •srebrnych, nóśżącyęli z jednej 
strony graw erow any herb  Krakowa, z drugiej 
wycinane „ajour" p ięknie więżące s ię  mono
gram y, przez które przeświecała, niebieska sko
ra . Ołówki srebrne w niebieskiej em alji. Oałośę' 
projektow ał rów nież Alfred Holender. Prawdzi
we ca-cka n ad er 'pomysłowe i wytworne.

KRONIKA.
W arszaw a 7 października.

— K alendarz n a  sobotę: św. Justyny. Wschód 
słońca 5.32, zachód 16.51; wschód księżyca 17.52, 
zachód 10.02.

M I E J S K A .
— Z m iana siedziby W ydziału Turystyk i M. fc.

Wobec przenoszenia W ydziału T urystyki z ul. Cha
łubińskiego 4 do dawnego gm achu min. kom uni
kacji na  ul. Nowy Świat 14. biura  W ydziału będą 
czynne dopiero od poniedziałku. 8 bm.

— 1.000 rodzin bez dachu. W c iągu  września br. 
wyeksm itowano za niepłacenie czynszu 38 rodzin- 
liczących łącznie 193 osoby. -Ogółem zarejestrow a
no dotychczas w W arszaw ie 943 rodziny bezrobot
nych liczących 4.249 osób.

— Nowy dyrek tor Domu akadem ickiego. Dyrekto
rem Domu akadem ickiego m ianowany został jak 
sie dow iadujem y -  Dr Eugeniusz Dąbrowski, do
tychczasowy in tendent gm achów teatrów  m iejskich.

__Rewizja w Domu akadem ickim . Nocy wczoraj
szej funkcjonarjusze policji śledczej pod k ierun
kiem  delegata kom isarja tu  rządu dokonali rewizji 
w ikompieksacli gm achów  Domu akadem ickiego 
przy ul. N arutowicza. Rewizja ta trw ająca od 1.30; 
w  nocy do 6 rano została spowodowana nadm ier
n e j  rozplenieniem  się na terenie Domu akadem ic- 
k ego studentów , którzy /..różnych względów mie
szkali w gm achu akadem ickim  bez zameldowania 
u swoich kolegów. Tego rodzaju prak tyki narażały 
adm in istracje  na duże s tra ty  a  pozatem  w sposób 
jaskraw y naruszał v obowiązujące przepisy  m el
dunkow e. W czasie rewizji zatrzym ano 29 studen
tów  niezauieldowanych oraz  1 niewiastę, która 
przyszła tam  w odwiedziny. Z atrzym ani studenci 
niezwłocznie .postawieni zostali przed sądem  s ta 
rościńskim  W arszawa-Śródmieście.
_ Poranienie b. konsula inź. Modelskiego. W czo

rt, i w nocy wezwano pogotowie ratiinkow e do 
m ieszkania n iejakiej Holkennerowej przy ni.. S ien
nej ”9 gdzie dotkliw ie .pobito sublokatora b. konsu
la polskiego na K aukazie inż. Stefana Modelskie- 
go l-ekarz pogotowia stw ierdzi! szereg ran  no tw a
rzy zadanych nożem kuchennym . Po' opatrunku  
rannego przewieziono do hotelu , gdzie oddano go 
opiece pryw atnego lekarza. Jak  się okazuje Mo- 
delski został pobity  przez syna Holkennerowej. w 
czasie sporu o wysokość czynszu.

_  Motorowy oddział Zw. Strzeleckiego. W dniu.
8 października hr. w  sali kina ,,Splendid " ul. S ena
torska (ia le rja  Luxemhurga. o godz. 11 rano odbę
dzie się zebranie inauguracyjne oddziału motoro- 
we«o Związku Strzeleckiego. Zarząd oddziału mo
torowego. d o  którego weszli przedstaw iciele k lu 
bów sportowych i turystycznych, motorowych, 
przedstawi plan swej działalności w dziedzinie 
przysposobieńia wojskowego, o raz zam ierzeń,a w 
dziedzinie ulg d la  uczestników w  obowiązkowych 
ćwiczeniach i w ykładach. Uczestnicy zebrania s ą  
proszeni „ przyDy™  ™ g  P»
ukończeniu prze.leiilo„ei< Juk najw iększą g ra p ą  
„rzez mi«sl» i ■''»)« »«
wianka), gdzie pochód będzie rozwiązany. Podczas 
zebrania' na sali posterunki -będą'strzegły maszyn. 
Uprzednie wpisy przyjm uje kancelarja AOZS. (od
9 d o 'l  i) Senatorska 19. gdzie też można zamówić 
przepisowe .proporczyki organizacyjne, w cenie 1 zl.

— Kwesta na  ociem niałych. W  niedzielę, dn. 8 
bm. Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi (La
ska W arszaw a, ul. Wolność 4) organizuje dorocz
ną  kwestę na ulicach i w wielu lokalach W arsza
w y Zaznaczyć należy, że osoby sp rzedające czwo- 
ro lis tną  koniczynkę na rzecz ociem niałych kw e
stu ją  bezinteresownie.

Wyścigi Konne.
N asi faworyci n a  dzień 7 bm

) Eclaire. Hifttetoi, Lutnia.
) Fugas, Honfieur.
) M aska,' Baśtylja, Torreador.
) Janczar, Gogo.
,) H uśtali, Goto, Rzepa.
) FSaMsmina, Irk u t, Damsel.
) Grze la, lrry-G aria. G ira Ida.

K ro n ika  zam iejscowa.
Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.

— Ślub p. Marji JędrzejowiczóWny, córki Jana 
i Marji z Tyszkiewiczów, z Adamem i.osiem, sy
nem W itolda i Mal ji z Tarnow skich. Odbędzie się 
we Lwowie w bazylięę a rch iką ted ra lue jj dnia 17 
października br. o godz. 11.30 przed południem .

KRONIKA KRAKOWSKA.
— W  pościgu za spraw cam i zbrodni przy ul. P ań 

skiej. Energiczne dochodzenia policyjne w spraw ie 
zbrodni przy ul. Pańskiej, gdzie ofiarą mordercy 
padli małżonkowie Susskindow ie i listonosz Prze- 
b inda, doprowadziły do ujęcia mężczyzny i kobiety, 
podejrzanych silnie o spełnienie strasznego czynu. 
Policja czyni wszelkie wysiłki, by w yśw ietlić wszel
kie szczegóły towarzyszące Zbrodni.. . .

— N apad rabunkow y na Gdańszczanina. Do poli
cji doniósł Rach-wul Stawoszewski. zam ieszkały W 
Gdańsku, a przebyw ający chwilowo w Krakowie, 
że gdy przeciiodz.il około godziny 4.30 ra d  ranem  
przez, ul. Lubicz, na-padło go pod w iaduktem  -cz„te-; 
rech poryszków. Bandyci przew rócili Stawoszr wą
skiego nu ziemię i zrabowali m u z kieszeni portfel 
z kw otą 800 zl. W czasie szam otania, napadnięty 
wydobył rewolwer i rial do napastników  5 s trza 
łów. Jednego z. owych osobników .postrzelonego w 
nogę pogotowie ratunkow e przewiozło do szpitala, 
policja zaś stw ierdziła, że rannym  jest znany zło
dziej W ładysław  Obydziński, zam ieszkały przy ul. 
S tarow iślnej i.. 43. Reszta napastn ików  zdołała 
zbiec.

Z E L W OW A.
— Obchód 25-Iecia Zw. Strzeleckiego. Związek 

S trzelecki l.wów-miasto. n o ;który sk łada się 25 od
działów  we Lwowie, uczeń godnie poza czynnym  
udziałem  w ogólnem  święcie 25-lecia Związku Wól
ki Czynnej i Związku Strzeleckiego, ten radosny, 
przełomowy m om ent rozwoju organizacji, w po
szczególnym  oddziałach uroczystościam i o ch arak 
terze pow ażnym . Ponadto utworzy! się m iędzyid- 
dżiałowy kom itet obchodu ćwierćwiekowego jub i
leuszu Żwiązku Strzeleckiego przy zarządzie i ko
mendzie powiatu l.wów-miasto z o'byw. Solowijo-, 
w.ą, Drem M iziurą i * prof. Skoczylasem na czele, 
k tó ry  na zakończenie Tygodnia jubileuszowego u- 
czcil u roczystą  akadern ję  w sali teatra lnej g im na
zjum pryw atnego O. Fiiippi-Żyrhawirzowej.

— Nowy sezon w Tow. przyjaciół sztuk pięknych.
1 bm. podwoje, 'I ow. przyjaciój sztuk pięknych we 
Lwowie o tw arły się. Nowy sezon rozpoczął się ..Wy
s ta w ą  Jesienną ', na k tó rą  sk łada ją  się ciekawe pod 
względem ujęcia obrazy i rzeźby.

— W łam anie do sądu  grodzkiego. Nieznani spraw 
cy  w ła m a li  się do gm achu sądu  grodzkiego. W y
trychem  otworzyli drzwi, a następnie tym  sam ym  
w ytrychem  dostali się do jbjura sędziego grodzkie
go Krynickiego. Poprzew racali tam  ak ta  i jak 
stw ierdzono, niczego nie zabrali. Prawdopodobnie 
włamywacze mieli interes w ...ściągnięciu jakiegoś 
ak tp . W każdym  razie w łam anie do sądu, k tóry ' 
graniczy z budynkiem  aresztu, wywołało w  mieście 
zrozum iale wrażenie.

Z P O M O R Z A .
— Budowa bazyliki m orskiej w Gdyni. Dostęp 

w łasny do moęz-i, oraz, p o rt piękny  Gdynia stuły 
się potęgą Polski, otw ierającą drogę do wzbogace
n ia  naszego kraju  przez rozwój stosunków  handlo
wych z państw am i całego św iata . Pom nik w po
staci pięknej (bazyliki m orskiej, zbudowany o fiar
nością polskiego społeczeństwa,_stanie na szczycie 
góry nad  liiorzem i będzie żywą h is to rją  d la  poko
leń naszych, św iadczącą o przeszłych dziejach Oj
czyzny naszej. Obowiązkiem każdego Polaka jest’ 
złoż-enie sw ej ofiary na budowę lak  drogiej- nam 
pam iątk i. Konto P. K. O. 143-600 (T-wo budowy 
pom nika ku czci odzyskania morza — bazyliki m or
skiej w  Gdyni),

— Nowe odkrycia archeologiczne. W czasie wy
cieczki ar.ćheclogiciińtiiiiirzadzpnei.i. ramienia. In
s ty tu tu  Bałtyckiego, odkryto w miejscowości Żali? 
no w  pow. tucholskim  osadę z młodszej epoki ka
m iennej (około 5.000 lat przed Chr.) należącą do 
ludności pochodzenia północnego z. Ju tland ji i 
wysp duńskich. Na gruntach, tejże wsi odkryto rów
nież 2 osady wozesnohistoryczne (IX—X w. po Chr.) 
należące do ludności słow iańskiej, do przodków 
'Pomorzan, którzy w owym czasie zam ieszkiwali 
zw artą  m asą  poincie ziem między dolna. Odrą, a Wi
słą, oraz, rozkopano grób skrzynkow y z wczesnej 
epoki żelaznej (800—5;:0 przed Chr.), zbudowany w  
kształc ie  skrzyni z bloków granitow ych.

Z K A T O W IC .
— Profanacja  grobowca śp. wojewody Rymera.

W czoraj przed południem  nieznani sprawcy skra- 
dli z grobowca 'pierwszego wojewody śląskiego, Sp. 
Józefa Rym era wielki wieniec laurowy z bronzu. 
Kradzież zauw ażyła tegoż dn ia  popoludnili roozina 
śp. Rym era, która, o tein zawiadom iła policję. Po
lic ja  jest już  na tropie sprawców kradzieży.

— U ruchom ienie cementowni. Onegdaj nastąpiło ' 
zapow iadane uruchom ienie cementowni ..W ilk" w 
Ogrodzieńcu, nieczynnej od lat trzech. W fabryce 
zatrądn icno  narazie.. 150.robotników , ą- jak  komu-, 
n iku je  dyrekcja z rozpoczęciem sezonu 1934 r. ilość 
zatrudnionych wzrośnie do 500 ludzi.

Z Ł O D Z I.
— Zm iany na stanow iskach starostów . Na tere

n ie  adm in istracji powiatowej województwa łódz
kiego dokonano kilku przesunięć. Mianowicie re
ferendarz wydziału adm inistracy jnego  urzędu wo-'. 
jewódźkiegó w  Lodzi, p. W ładysław  Fibek, prze

niesiony został na  stanow isko zastępcy s ta ro sty  w 
Radomsku. Zastępca s ta rosty  w Radom sku, p. SI. 
Nożyński. przeniesiony, został do T urku , na stano
wisko starosty  powiatowego. S tarosta powiatowy 
w Turku, p. Leopold Boryslawski. przeniesiony zo
sta ł na  stanow isko starosty  do Brzozową.

Z W IL N A .
— Osiedlanie kom unistów  na pograniczu pol-

skiem . Z pogranicza donoszą, że prowadzona od 
k ilku  lat polityka ,. zw. osiedleńcza elem entu ko
munistycznego w okręgach graniczącycli z Polską 
została częściowo zakończona. W okręgach- pogra
nicznych-osiedlono do ni. czerwca r. b. 17.570 b. woj
skow ych, pracowników państw ow ych, komsomol
ców w raz z rodzinami. Osiedlonych na przeciąg lat 
10 zwolniono od wszelkich danin  i podatków  p a ń 
stwowych. . . .

POLACY ZAGRANICĄ.
— Z m iana lokalu  Izby handl. włosko-polskiej.

Z M edjolanu donoszą nam, że z dniem 29 września 
br. przeniesiono b iu ra  Izby na Via Senato 18, tele-f. 
70-aW, - - .......................................................

Teatr „Cyganeria*1 „ M i i ó ś ć ,  l i i lo d .o ś ć  
i -s pó  lik a" — rew ja).

W ystaw iona obecnie w Łeatuze „Cygtanerja" 
pod kierow nictwem  anysłycznem  Fr. Jaa’os- 
s'ego -druga z rzędu -rew ja 'po-d wielce obiecu
jącym- tytułem  „-Miłość, młodość i spółka" jerst 
róAymież udana tak pód ■względem tekstów  do
borowych, jak  i doskonałego w ykonania.

Skecz ,,Pó-strach Singapore", św ietnie zagra
ny  przez pp. Bodo i K. To-ma szczerze ubawił 
publiczność. Ładnie wypa-dla scenka „Fryde
ryk Ćhó-piin", w k tórej huczne oklaski -zbierała 
za  tad'ny śpiew pełna wdzięku p. Brochwiczówr- 
n a . P  ii ęk 11 y -jest obra z , .Obr z ęd y ’ polek i e“ we- 
d ług  -pomysłu znanej artystk i -p. Stryjeńsikiej.

W esołą piosenkę p. L „M algorzatka" z. g ra
nego przed laty wodewilu „Biedna dziewczy
n a "  w ykonała z życiem i liu-mo-rem p. Żeli
chowska. Ładnie śpiew ała pieśni polskie, w ło
sk ie i franeuśkie p. Z. Terne przy w łasnym  a- 
kóm panjam encie na gitar.z,e. Nastrojow a pio
senka o  „Pucybucie" w ypadła bardzo dobrze 
w w ykonaniu p. Stef. Górskiej: To sam o d a  się 
poyiedeieć o  kreacji -p. Kolusówny jako  „Włó- 
czędże". -Pp. Zizi' Halam a i Parńe-Tl nieporów
n an a  p ara  tancerzy stoi ponad wszelkie po
chwały. Efektowny, pełen hum oru  finał w  czę
ści drugiej -rewji podóbat się  ogólnie. Cały p ro
gram  jest doskonale w yreżyserowany przez p.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Czy Torgler próbował ucieczki?

Lipsk (i paźdiziernika.
(Teł. wl.) Na dzi-srejsiżej rozpraw ie o  pożar 

Reichstagu pow rócoiió jeszcze d o  spra \ćy  Torg- 
lera. P-nzewod-niczący -zapytuje oskarżonego, 
gdzie spędź: 1 noc' w  dniu pożaru Reichstagu. 
Torgler oświadcza, że -z restauracji -przy ulicy 
Dinćksena udał się sam ochodem  -r-azenirz Kueh- 
nem  do jego m ieszkania w dizi-eluicy Panków, 
gdzie -za-nocowal. Następnego -poranku -przybyła 
-pólićja krymiińalńa"V akesztowala Kuehnego, 
pozostawiając Torglei-a w spokoju. O godz. 8 
rano  Torgler udał -się do  m iasta, -gdzie w  dzien
n ikach  wyczyt-at. że m iał rzekom o Reichs-tag 
opuszczać Av niezwykłym' pośpiefchu. To sk łoni
ło go do udania się do: preż./djum policji, aby 
inform ację tę  sprostować. Na policji' został za- 
ttójnna-ny, a następnie aresztow any. (Popiera
jący oskarżenie radcą sądu krajów ego Parisius 
zauważa, że w parę godzin po pożarze Reichs
tagu ■wydany został -rozkaz aresztow ania Torg- 
lera. Policja u-dala-się do m ieszkania Torglera 
o godz. 0 -rano, -a gdy go tam  nie .zasta ł a, przy
stąp iła do rewizji ini'eszikania. Toa-gler stw ier
dza na to, że w żadnym w ypadku -nie unikał 
mieszkania,, nie m iał jed-tia-kże -sposobności 
wstąpić do domu.

Stosunki Dymitrowa z komunistami.
N astępnie-przystąpiono do przesłuchania o- 

ska-rżonego Dy-miitrowią. Przewodniczący cytuje 
odezwę, w ydaną przez ‘k o m ite t. wykonawczy 
m iędlżwarodówki kom unistycznej -w -Moskwie 
z da tą  3 m arc a  1933 -r. za tytułow aną „Jedność 
fronitu -proletanjatu" i zapytuje Dymitrowa, 
skądf znalatila. się w  posiadaniu  oskarżonego. 
Dymitrow’ odpowiada, że otrzym ał ją  z b iu ra  
^.-Międzynarodowej korespondencji -prasowej". 
Dymitrow oświadcza, że by ł korespondentem

Jarossy 'ego,. k tó ry  zbierał- huczne oklaski w 
podwójnej roli świetnego confereń-ciera i -ar-, 
lysty- .

Na. użnanie zasługują dekoracje ar t. m ala
rza -p. Galewskiego i kostjuniy. poniysln p. Ga
lewskiej.

Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego w ykazuje w ciągu 

ostatniej dekady września powiększenie się za
pasu złota o 151.000 zl. do 473,500.000 zl. Nato
m iast stan  pieniędzy zagranioznych i dewiz, 
obniżył się o 759.000 zl. do 74,100.000 zl. Portfel 
w ekslowy wzrósł o  59,400.000 zt. do 079,500.000 
złotych, zaś pożyczki zabezpieczone zastawam i, 
o 2,600.000 zl. do 99.000.000 zl. N atom iast port
fel -biletów skarbowych zdyskontow anych ob
niżył się o 1,500.000 zl. do 48,000.000 zl. W  re
zultacie ogólna -suma w ykorzystanych kredy
tów zw iększyła się o 00,500.000 zl. do 827,100.000 
złotych. Zapas polskich m onet srebrnych i bi
lonu  obniżył się o  15,100.000 zl. do  33.100.000 zl. 
Pozycja i-nne aktywa obniżyła, się o 7,400.000 zl. 
d o -14-8,800.000 zl. natom iast pozycja inne pas- 
sj-wa wzrosła o 900.000 vA. do 317,900.000 zl. — 
N atychm iast płatne zobow iązania zm niejszyły 
się o  28,000.000 zl. do 100,200.000 zl. co n astą 
piło w yłącznie w skutek spadku  pryw atnych 
rachunków  żyrpwych oraz pozycji „różne ra 
chunki", podczas gdy rachunek żyrowy kas 
państwow ych zwiększy! się  o blisko 20,000.000 
złotych do 23,200.000 zl. Obieg -biletów banko
wych w w yniku wyżej omówionych zm ian na 
poszczególnych rachunkach  powiększył się o 
04,500.000 zl. do 1,030,500.000 zl. -Pokrycie zło
tem wobec w zrostu łącznej sum y obiegu bile
tów i na tychm iast płatnych zobowiązań ule
gło zm niejszeniu, mianowicie z 44.94 do 43.42 
proc.

W  ciągu w rześnia Bank Polski przekazał 
zagranicę 587.000 dolarów na obsługę 6 .proc, 
pożyczki dolarowej, dalej 1.180.000 dolarów na 
pokrycie 0 i  pól proc, pożyczki zapałczanej, 
590.000 dolarów  w zlocie na pokrycie 7 proc, 
pożyczki stabilizacyjnej, następnie 913.000 dę- 
larów  n a  w ykup i obsługę bonów m inisterstw a 
kom unikacji, następnie 857.000 franków  szwaj- 
ca-rskich na obsługę długu polikwidacyjnego 
(poaustrjackiego) i wreszcie 5000 franków  fr. 
długu wobec rządu francuskiego. Łączna w y
p lata w yniosła około 24,000.000 zl. S topa dy
skontow a banku 0 -proc., zestawowa 7 proc.

„M. K. P ." w spraw ach dotyczących Bulgarji'. 
Przewodniczący ćy-fuje następnie -dfrlSze'pismo 
z  d n ia  3  m arca h. r. za.fytułowane „Zdemasko
w anie podpalenia Reichstagu jako a k tu  prow o
kacyjnego partji -narodowo-socjalisfyczinej". — 
Dym itrow stwierdłza, że pism o to  widzi po raz 
pierw szy. O piśm ie tern- w  śledztwie n ie było 
mowy.

Zeznanie kc-misa-rza policyjnego H eissiga — 
Dymitrow nazyw a kłam stw em . Przewodniczą
cy  -potdńiesionjim tonem  nakazuj® oskarżone
m u m-iilczenie i oświadcza, że n ie  pozwoli m u  
obrażać urzędników  policyjnych. D ym itrow  za
pew nia, że 'zarzuty swoje może udowodnić, jed
nakże .przewodniczący odbiera m u  głos.

P o  parokrotnych gwałtownych s tarc iach  
przewodniczącego -z -oskarżonym -w związku 
z notatkam i cnalezionenii u Dym,itrowa, z  k tó 
ry c h  przewodniczący chcia-1 wyciągnąć wnio
sek, że ośka-rżony utrzymywał rów nież sttesu-n- 
ki -z 'niemiecką part ją  kom unistyczną, -oo jed
nakże Djani-trow s ta le  oba fal, doszło wreszcie 
do poważnego zajścia. Gdy -była -nwwa o  prze
stawionych num erach  -telefonicznych, jak ie 
znaleziono, w  notesie Djnnitrowa, przewodni
czący zaznacza, że z  pj-zestawionych num erów 
policja -zestawiła -numery telefoniczne do k il
ku niem ieckich kom unistów , a  m, in. do -Muen- 
zenberga. Dymi-trow7 oświadcza, że w  -tym » y - 
paxlku policja w ykazała najw iększe niedołę
stw o. i  niefachow-ość. Przewodniczący zerwał 
się  z m iejsca, przerwa! -rozprawę i u d ał się  
z trybunałem  na' naradę.

Wykluczenie Dymitrowa z rozprawy.
Po naradzie ogłosił przewodniczący uchw a

lę, na mocy k tórej oskarżony z pow odu/nie
stosow ania się do zarządzeń przewodniczące
go, obrazy urzędników  policyjnych i niepo-

słuszeiistwa zostaje z sali usunięty. Policjan
ci w yprow adzają Dymitrowa z sali, k tóry w 
najwyższym stopniu  oburzony Wola: Niesły
chane! To jest praw dziw a komedja spraw ie
dliwości.

P o  usunięciu Dymitrowa, z sali i odprow a
dzeniu go do  więzienia, rozpoczęło się prze
słuchiw anie Popowa, poczem rozprawę odro
czono do ju tra .

Przerwa w  procesie.
P ra sa  -donosi, że -zakończenie pierwszej czę

ści procesu nastąp i detfinitywmie w sobotę 
7 bm. Dalszy ciąg rozpraw y -odbędzie się we 
w torek d n ia  10 bm. P rze rw a poniedziałkowa 
będzie w yzyskana do przew iezienia aktów  są
dowych do Berlina.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY:'Corlziehnie „U me»y“ K. IL 

Rostworowskiego.
TEATR NOWY: Codziennie wznowiewi sztuka 

„Świt, dzień i  noc”.
TEATR LETNI: W sobotę wzmowienie znanej 

sztuki Deval© „Stefek".
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie rew elacyjna 

sz tuka  St. Przybyszewskiej „Spraw a Dantona".
TEATR MAŁY: W  sobotę prenijer© szruki Ritt- 

nera „Ixito".
TEATR ATENEUM: W przygotow aniu sztuka p. t. 

„Sawinkow".
TEATR KAMERALNY: Dziś w sobotę prenijer© 

sztuki Ibsena p. t. „W róg ludu".
TEATR 8.30 (na W oli): Wobec kolosaJ-nego pow a

dzeni© daj© do końca tygodnia „Kobietę, k tóra  wie 
czego chce".

TEATR 8.30 (fidja .W olska): 'Przedstaw ienie ..za
wieszone.

TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śm iechu".
CYGANERJA: „Miłość, młodość i  spółka".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie Uonwdja 

H ernarą „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Dziś i codziennie now© 

rew ja p. t. „Coś dla każdego".
TEATR POPULARNY: „M ałżeństwo Loli".

REPERTUAR KINOTEATRÓW. “•
Alfa: „Praw o do grzechu".
Apollo: ,(Dzieje grzechu".
A tlantic: „Pieśń n ad  pieśniam i".
Capitol: „Człowiek, który ukrtidl sei-ee".
Casino: „12 krzeseł' z Burianem- i Dymszą.
Colloseuin: „Miłość bijz słów'.' i rewja.
E uropa: „Uśmiech szczęścia".
F ilharm on ja : „King-Kong".
Hollywood: „N ieznajoma z telefonu" i rawja.
Stylowy: „K aw alkada".
N ow y  Sp len d id : „O rły na uwięzi".
Światowid: „Rozkoszne kłopoty".
M ajestic: ...Morderca".

Konrad Tom i  o rk iestra  tea tru  „Cyganerja".
W poniedziąłgk dn ia  9 bm. o  godz. 1655 nada,je 

P . R. wesołą m uzykę popołudniową w wykpinuiiu 
o rk iestry  tea tru  „Cyganerja" -pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego, która  odegra -szereg ’ najnowszyćli 
melodyj rewjowycli. A trakcją będzie występ po
pularnego hum orysty Konrada Toma, .którego, re
pertu a r obejm uje wesołe piosenki i monologi.

„M anew ry jesien ne".
W -poniedziałek dnia 9 bm. o gedz. 20.00 roz

głośnie P. Radja nadadzą -jedną z najbardziej me
lodyjnych operetek K. Kalmtańa „M anewry je 
sienne" w radjofonizAcji i reźyserji M ichaliny Ma
kowieckiej. W rolach głównych w ystąp ią  pp. Ma
ryla Karwowska, Irena Gudejska, A leksander 
W asiel, Ada-m Dobosz, Bolesław Bolko j inni. D y 
ryguje  kap. W. Elszyik.

Cykl arcydzieł muzycznych.
We w torek  dnia 10 bm. o  godz. 1655 nada roz

głośnia w arszaw ska inauguracyjny  koncert z cy
k lu '„A rcydzieła  muzyczne od XVI d o -XX w ieku '. 
Pierwszy z łych koncertów obejm uje dzieła daw 
nych m istrzów  z XVI i częściowo i  XVII wieku, 
jak  Praeiorjus, M elchior F ranek , Vivaldi, Cavalie- 
re, Peri, M onteverde i Corelli. W ykonawcam i bę
dą Emma Szabrańaka (śpiew) i Jan  Dworakow
ski (skrzy-iwe). Audycję roprzedzi prelekcja red. 
Mateusza Glińskiego.

Recital S tan isław a Szpinalskiego.
Z interesującym , popisowym jirograniem  w ystą

pi' w rad jo  w dn. 10 bm. o  godz. 18.2Q znakom ity 
p ian is ta  S tan isław  Szpinalski. P rogram  ten sk ła 
da się wyłącznie z drobnych utworów: (Pła-derew- 
skiegó, R achm aninowa, Liszta, Debussy'ego i Gha- 
brier.-i.

Program  na  poniedziałek 9 października.
7.00: Audycja jiorannn, 11.30: Przegląd -Jhnsy, 

11.40: W iadomości o  eksporcie polskim, 12.05: l i 
twory fortepianowe w wyk. I. F riedm ana (plytyk 
12.30: Dziennik -południowy, 12.35: Muzyka symfo
niczna (płyty). 15 30: W iadomości gospodarcze, 
15.55: Koncert o rk. m andolinistów  -Przysip. Poczt., 
16.40: Lekcja-języka francuskiego, 16.55: Orkiestra" 
jazzowa Górzyńskich, • 17.50: Skrzynka -pócz-towu 
rolnic-za, 18.00: Odczyt p. t.: „Ewolucja budżetu 
państwowego" — wy-gł. Ka-z. Sokołowsku 18.20: 
Koncert kam era lny  w  wyk. Ilaibcewiczowej. i . Ozi- 
mińskiego, 19.25: „Wdelcy twórcy i w ielkie gw ia
zdy śpiewacze ubiegłego stu lecia" ('Beethoven i 
Chopin, H enrietta  Sonnteg) — wygi. W lad. Fabry. 
19.45: Dziennik -wieczorny. 20.00: O peretka-K ajm a
na „„Manewry jesienne" (ze stud ja), — w  przerw ie: 
Feljeton ze Lwowa p. Rity Rey -p. -t. „Cztery typy 
męskie", 22.00: Sport, 22.10: Muzyka: taneczmi.

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

(Ciąg dalszy).,
-  Odchodzę — rzekla do Helgi — mant już 
ić tych głupich nowinek, które stara wy: 
,u je  w gazetach; słyszałam  jak  mówiła ze 
[żie teraz wydzielać jadło na wagę podług 
ichś tam  białek, a n a  rnasló zawsze żałuje, 
►ciąż kupuje sobie suknie po pięćdziesiąt

l e j a  odwiedzała rodziców dość rzadko, bo 
m iała na to czasu; w pewną n.ie^ ZI®^ 

ed W ielkanocą mogła zabawie u nich tro -
- didżej. Nie w iedziała dokładnie z czego 
ą ; oddaw ała im wprawdżie każdy szyling 
jj skrom nej pensji, lecz to nie wys aicza o  
lważyła teraz odrazu zniiany, jak ie zaszły 
m ieszkaniu; pokoje były zimne i puste 
?le sprzętów znikło; m atka jej straciła sw ą 
n ianą  cęrę i-tw arz m iała bezkrwistą. Ojciec 
rzeki sie fajki, nie kupował gazety; -wszjrtst-

drobne w ydatki, 'zmierzające do odrolnhy. 
pła i kom fortu, -zostały zaniechane. Helga; 
żęła teraz -żałować, że nic jest prawdziwą 
żącą, jak pani Johnson, k tó ra  może w każ-.

chwili -rzucić niedobrą posadę i znałćźć 
-vą i jest o  tyle lepiej płatną. Panienki do 
nocy, jak  ona, są nieste.. m ało poszuki- 
ne i  źle płatne, ona więc, gdyby porzycjla' 
l i ą -S tair znalazłaby się  na bruku. MuMała 
dać tu. nie spodziew ając się mic lepszego; ta  
no zresztą doradzała jej pani Johnson, na- 
iniając ją  jednak, by nie daw ała się Zbytnio

.wyzyskiwać obu „kocicom". Pewnego dnia 
Helga usługując przy stole, osłabiona pracą 
-i ziem odżywianiem, s tuknęła półmiskiem o 
stół, co, wywołało lekkie zmarszczenie bi-wi 
Marceli. Nie było to jednak przypadkowe za
pomnienie, Helga zadrżała słysząc niespodzia
n ie rozmowę, w której wymówione zostało i- 
m ię Cliva Ashley.

— Jak się  ma stary  Ashley pytała pani 
S ta ir siostrzenicy; czy niem a już śladów tego 
w ypadku, jak iem u uległ w święta.
. — Przypuszczani że jest zdrów — odparła 

krótko M arcela
— A co się dzieje z Clive i gdzie m asz się z 

nim. spotkać.
— W  Paryżu — odparła Marcela.

. Obie dam y spożywały kotlety, bo m anja we- 
getarjańska stosow aną już by ła tylko do służ
by, a Helga szukała pretekstu, by zostać d łu 
że j w jadaln i, bo cbciala coś jeszcze usłyszeć. 
Gdy wróciła do kuchni, pani Johnson powi
tała  ją  okrzykiem.

— Jakże pani blado wygląda! nie dziw zre
sztą, gdy się żj'je fasolą. A one natu ra ln ie  zja
d ł ' - wszystkie kotlety; ale nie byłabym sobą, 
gdybym nie odłożyła paru dla nas. Zjedz pani 
zaraz,, a  ja  zaniosę, za panią półmisek z dese- 
reni.

Lęcz Helga zaniosła go sam a i usłyszała 
jęszcze. że w "Paryżu . kw itną już kasztany 
u przejażdżka -w lasku bulońskim  jest rozko
szna. Pani S ta ir m alowała szybko i w-ymow- 
nie rozkosze pobytu w’ stolicy Francji i zapy
tywała,- czy nie byłoby -dobrze przenieść się 
tam n a  stałe< bo przeciąż można stworzyć so
bie w Paryżu czysto angielskie home. Na razie 
jednak możiiaby sprowadzić z ,P ary ża  fnan-. 
cuską kucharkę. M arcela przerw ała dosc 
szorstko te wynurzenia ciotki i  zwróciła roz

mowę na trzęsienie ziemi w Messynie. Tego 
dnia kładąc się Helga myślala że M arcela zo
baczy Cliva w Paryżu i będzie m iała piękne 
suknie i może uda się je j -oczarow ać go, tak , 
że zechce zerwać słabe więzy, które go z n ią  
łączą, a ukryte ich latarn ie zgasną. Myślala 
o  tem wszj’Stkiem, lecz była tak  strudzona, 
tak  Avyczerpana cieleśnie i m oralnie, że nie 
mogła naw et m artw ić się: pragnęła tylko jed
nego, wypocząć i nie myśleć. Miaia n a  szczę
ście w łasną izdebkę na noddaszu. m ałą i bez 
pieca, lecz całkiem  osobna i wdzięczna była 
■pani S ta ir za jej -posiadanie. Usnęła d n ia  tego 
mocno, bez snów i m arzeń i zapom niała n a 
wet o  swej miłości.

XXIV.
Helga wiedziała, wchodząc na służbę do pa

ni S tair, że Clive może usłyszeć o niej od M ar
celi. Nie było to konieczne, ale możliwe; -przy
jęła jednak  to ryzyko, m yśląc, że zanim  Clive 
powróci z Ljonu, coś się zmieni. Nie dala mu 
oczywiście swego adresu, a  w listach nie pi
sa ła  m u  nic o  swem  położeniu. P isała, że w io
sna się zaczęła i drzewa kw itną w parku ; że 
słowiki śpiew ają i słońce p ięknie zachodzi. W 
odpowiedzi o trzym ała od niego list z wyrzu
tam i; p isał, że słońce i słow iki m ało go w zru
szają, bo kochając ją  pragnie przede-wszyst- 
kiem  znać każdą godzinę jej życia. N apisała 
m u wtedy ogólnikowo, że wyjeżdża na wieś 
nie w spom inając, że będzie to tuż w sąsiedz
twie Cromwell, p isała, by nie m iał jej 
za zle, że listy jej będą rzadkie i że on sam  
nie będzie mógł pisywać do niej, dopóki nie 
wróci do Surbiton, gdyż na wsi listy adreso
wane -poste restante, zw racałyby zbytnio u-, 
wagę.

Helga zaczęta bać -się teraz jego powrotu. 
W iedziała, że ni© ziozum ie jej położenia i bę

dzie gniewny, nie mogła, jednak  porzucić je
dynego schronienia, jak ie znalazła, nie w ie
działaby poprostu co z sobą -począć. Może jed 
nak  M arcella nie pow ie o  niej Clive w  P a ry 
żu, wróci on przecież dopiero w jesieni, a  do 
-tego czasu coś się ułoży.

(Przed odjazdem do Cromwell spędziła ca łą 
niedzielę u  rodziców i dowiedziała się wielu 
rzeczy. Okazało się, że pani Byrne dostała 
przez jak ieś b iuro parę lekcyj niemieckiej 
konwersacji, k tóre daw ała sam a, wecz.orami 
zaś choć nie codziennie podejm owała się go
tow ania lepszych obiadów dla ludzi, którzy 
nie trzym ali kucharki, a obcięli dać wystaw- 
niejszy obiad. To ostatn ie zajęcie, by ło  dużo 
więcej -popłatne n iż  lekcje, a  że dała  się -po
znać jako  dobra kucharka, stosunki jej roz
szerzały się, a  p łaca podnosiła.

— Ależ mamo, to przecież zawiei© d la cie
bie; pracować w domu i za domem, czy przy
najm niej -to wystarcza.

— Na razie żyjemy z tego, boję się tylko, 
że w sierpn iu  i w rześniu nie znajdę pracy, 
ale może uda mi się odłożyć n a  ten czas tro 
chę grosza.

— Stracisz m am o siły  i zdrowie.
— Ty raczej m oje dziecko wyglądasz, ja k 

byś potrzebowała odpoczynku. P atrzy ły  na 
siebie, siedząc w daw nym  pokoju Helgi, i -obi© 
próbowały napróżno ukryć -przed sobą spusto
szenie wjTvolane nadm iarem  -pracy i  -niedo
statkiem . Pani Byrne bardziej jeszcze bolała 
nad przyćm ieniem  urody sw ej dziewczynki, 
k tóra nie była już tak  świeżę, Helga zaś m yśla
la, że m atka jej -postarzała się nagle. Na szczę
ście w yjazd na wieś uratow ał zdrowie Helgi, 
zaczęła lepiej sypiać i nabrała apetytu. No
wa kucharka pani Makson, k tó ra  zastąpiła 
pan ią  Johnson, postaw iła odrazu jasno i m fr

cno spraw ę w ik tu , w ydając zaciętą wojnę 
m archw i i. fasoli. Oświadczyła stanowczo, że 
doktór przepisał jej mięso i słodkie pudyngi 
bez których  nie jest zdolną do  pracy; okazu i o 
się naw et następnie, że stosy kotletów  i ’góry 
■puddingu zaledwie w ystarczały -pani Makson. 
Helga w idziała ze zdziwieniem , że pani S ta ir 
po kró tk iej walce przyjęła wszystkie w arunki 
nowej kucharki, o  co się Helga nie mogła 
gniewać, bo wegętarj-anizm stosow any w  do
m u pani S ta ir zrażać mógł najgorętszycłi w y
znawców roślinnego -pożywienia. G d y 'M a r
cella pow róciła z Paryża, przywożąc z sobą 
wiele pięknych paryskich sukien, praca po
kojowej podw oiła się, lecz na szczęście w krót
ce -potem powróciła także m iss P ratt, k tóra 
pom agała Heldze, przyjęto -też na żądanie, pa
ni Makson w iejską dziewczynę do  >pómyWa
n ia  naczyń. Dzięki '.-tym zm ianom  zdrowie 
Helgi popraw iło się znacznie, a  w raz -z tem 
powróciła świeża jej uroda. Marcella p rzy 
wiozła w  podarku  nowy uniform  d la  kobiece
go personaiu i poleciła go gorąco pani Stair.

— W idać A shley podobnie jak  ja  -ma już
dość ty ch  zalotnych opasek z tan iej koronki, 
które te dziewczyny kup u ją  sobie sam e; o  
wiele solidniej w ygląda kostjum , jak i noszą 
norm andzkie rybaczki — biały fartuch au to  
fałdow any i czepeczki z fa lbaną opadającą-na 
czoło — m am  nadzieję, że zastosujesz je cio
ciu dla -naszych ladies. <

— Czy W iolet Ashley także przyję ła -do-
służby sam e ladies. Marcella m achnęła nie
cierpliw ie ręką, na dowód, że n ik t prócz .jej 
ciotki nie popełniłby- .tego rodzaju  szaleń
stwa. , ’ . ■ ; .

-  Jak  długo Clive zabawi jeszcze w’e F ra n 
cji, sp y ta ła  pani S tair.

przeciiodz.il
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Z rynków zbożowych.
Pomimo obrad stałego komitetu londyńskiej 

konferencji 'zbożowej jnie można twierdzić, 
uchwały jej są już realizowane. Nie został bo
wiem ostatecznie załatwiony przydział kwot 
eksportowych, ponieważ ciągle budzi wątpli
wości kwota eksportowa dla Rosji Sowieckiej, 
a również nie słychać o zarządzeniach, -mają
cych na celu zmniejszenie obszarów, zajętych 
p o i pszenicę. .W- ten sposób państwa ekspor- 
tęrskie nie kwapią się bynajmniej z wykona
niem przyjętych na siebie zobowiązań.

Stanowi to prawdopodobnie jeden z czynni
ków, działających na zniżkę, gdyż można zau- 
ważyć, że od czasu londyńskiej konferencji ce
ny pszenicy spadły tak, że -przed kilku dniami 
osiągnęły w Rotterdamie szczególnie niski po-, 
z c-m, mianowicie 3.27% hfl. za 100 kg.

Pisma niemieckie podnoszą, że znaczjnie bar
dziej awansują się w kierunku wykonywania 
uchwal konferencji londyńskiej .kraje impor- 
terskie, -w szczególności Niemcy i  Francja. Je
żeli idzie o Niemcy, to  niedawno minister wy. 
żywienia wypowiedział -się zdecydowanie prze
ciwko powiększeniu obszaru zasianego pszeni
cą, przyczem obecna polityka zbożowa, w Niem- 
Czech stworzyła pewnego rodzaju aukcje. Nie 
wolno -mianowicie sprzedawać -zbóż chlebo
wych poniżej ustalonych cen; w ten sposób 
kwota nadwyżkowa ponad zapotrzebowanie 
nie znajdzie nabywców ^lawet wśród speku
lantów. Również przeciwko rozszerzaniu upra
wy pszenicy wypowiedział się francuski -mini
ster rolnictwa.

Podkreślając te wynurzenia, nie możemy do
patrzeć się w nich -bynajmniej intencji specjał 
nogo wenerowania uchwał londyiiskich. Po- 
prcstu Francja, która już iw roku zeszłym za
kosztowała goryczy krajów, posiadających 
nadwyżki wywozowe i która w tym roku rów
nież je posiada, draż Niemcy, które osiągnęły 
pełną swmowyfiJarćzalność zbożową — chcia- 
lyby -wrócić do mniejszych kłopotów krajów 
cośkolwiek impcrterskicli. Łatwiej żyć w na
stroju, że tnzeba •bęttótó sprowadzić trochę ziar
na chlebowego z zagranicy, aniżeli żyć w usta
wicznej trosce, nie wiedząc, gdzie ulokować 
nadwyżkę wywozową, która obniża ceny wew
nętrzne, rujnując rodzime rolnictwo.

To też kraje eksporterskie nie mają naj
mniejszego powodu do entuzjazmowania się 
oświadczeniami wspomnianych wyżej -mężów 
stanu, gdyż kraje dotąd importerskie, jeżeli 
nawet pozostawią uprawę pszenicy w dotych
czasowych granicach, lo dostosują spożycie 
do etanu posiadania. I dlatego tnniej, ryzyko- 
wnem wydaje się przypuszczenie, iż zdolność 
odbiorcza -rynków- europejskich będzie malała 
w dalszym ciągu, aniżeli -nadzieja na rozbu
dowę tych rynków.

Szczególnie symptomatyczne pod tym -wzglę
dem są zamiary Ilolaudji, a więc kraju, który 
do ostatnich czasów -był jeszcze oazą wolnego 
handlu. Potwierdzają się miancwicie pogło
ski, że mają, być wydane -zarządzenia, które 
ograniczą swobodny przypływ zboża rosyjskie
go, ponieważ Ho-Ihndja nie -jest, w stanie -tole
rować dłużej niekorzystnego dla siebie salda 
hahdlowych ■-stosunków z Sowietami. Nato
miast informacje, że takież zarządzenia spot
kają przywóz .krajów nadd'umajskich, doznały 
zaprzeczenia. Trzeba jednak przyznać, że nie 
byłyby one dziwne, ponieważ pszenica naddu- 
najska stanowi — ze względu na  podobny ga
tunek — bezpośrednią konkurencję dla psze
nicy holenderskiej. Niewątpliwie zarządzenia 
przeciwko wolnemu -handlowi będą dla Ho- 
landji niemile, ale co m a czynić kraj, w który 
najsilniej bije dewaluacja funta i dolara- i któ
ry pragnie zostać przy walucie złotej. Bez za
rządzeń regłamentącyjnych w dziedzinie wy- 
-mią.ny zagrożony byłby zarówno 'jego bilans 
handlowy, jak i płatniczy.

Pomimo, że wszystkie objawy wskazują, że 
zdolność importera Europy w bieżącym roku 
gospodarczym zmaleje, to jednak w czasie sier
pnia i  września światowe zaokrętowanie psze
nicy jest ogółem o  prawie 300.000 ton większe, 
aniżeli w tymże okresie roku zeszłego. Zazna
czyć należy, że udział Północnej- Ameryki w 
eksporcie jest mniejszy o 170.000 i_, natomiast 
udział Argentyny wzrósł o 430.000 t. i Austra- 
lji o 100.000 t.

Wymienione -cyfry nie mogą jednak- wpro

wadzać -w -błąd, ponieważ w tymże czasie wzra
stają zapasy portowe, a więc w  Rotterdamie 
w -połowie września wynosiły one 81.000 ton, 
gdy w roku zeszłym- 12.000 t., -w Liverpoolu — 
65.000 t., wobec 35.000 t. w roku Ubiegłym itd1. 
Ten ■objla.w jest dowodem, że kupcy, korzysta
jąc z niskich cen .czynią zapasy, któremi w na
stępnych miesiącach będą pokrywać zapo
trzebowanie. Jeżeli zaś pomimo większych za
kupów ceny nie zwyżkują, nie można się łu
dzić, iż następuje już uzdrowienie sytuacji na 
rynkach zbożowych.

Na giełdzie w Chicago notowano w dniu 29 
września r. b. (w nawiasach ceny z dnia 20 
września r. b.) za  buszel w centach amery
kańskich: pszenica 87.75 (92.25), z dostawą na 
gęud-zień 91.-22 (95), kukurydza 46.50, żyto 66.87 
(72) i. owies 36.75 (39).

Giełda, w Winnipegu notował a w centach ka
nadyjskich za buszel: pszenica 62.22, owies 31, 
jęczmień 34.75 i żyto 50.87. W Rotterdamie 
notowano- za 100 kg. pszenicy 3.25 hfl. i za 100 
kg. kukurydzy 56.25 hfl.

Na rynkach krajowych, pomimo zwiększo
nej nieco podaży, ceny utrzynnane. Giełda w 
Warszawie notowała za 100 kg.: żyto jednolite 
14.25—14.75 (14.25—14.75), -pszenica jednolita 
21.50—22 (22—22.50), pszenica zbierana 21 
21.50 (21—22), owies jednolity 15—15.50 (15— 
15.50), owies zbierany 14.50—45 (14.50—15), 
jęczmień przemiałowy 14.75—15.25 (14.50—15), 
jęczmień .browarny 15.50—16 (15.50—16). Gieł
da w Poznaniu: żyto 14.50—14.75 (14.50—14.75), 
pszenica 20.25—20.75 (19.75—20.25), jęczmień 
przemiałowy 13.50—14.75 (13—14.50), jęczmień 
browarny 16:50—17.50 (16—17) i  owies 13.50— 
14 (13.50—13.75).

W zrost przewozów kolejowych.
Według danych przedwstępnych, polskie 

koleje państwowe przewiozły w sierpniu r. b. 
10 miljonów’ 40 tysięcy 691 podróżnych, a więc 
w porównaniu :z lipcem r. b. więcej o 1,74%.

Towarów, z wyjątkiem.' kolejowych gospo
darczych przewiozły koleje w sierpniu r. b. 
■przy 26-ciu dniach roboczych 4.008.862 tony, 
więcej więc, niż w lipcu r. b. o 5,75%.

Węgla naładowano w sierpniu r. b. 121.212 
wagonów 15-tonowych, czyli 97.371 wagonów 
rzeczywistych, w porównaniu z lipcem r. b. 
dało wzrost o  1,6%.

Również zwiększył się w porównaniu z lip
cem r. b. o  0,9% wywóz węgla przez Gdynię 
i Gdańsk w sierpniu r. b., gdyż wynosił 602.449 
ton.

Ggólny wywóz towarów z Polski zagranicę 
przez wszystkie kolejowe stacje graniczne i 
oba porty 'polskie wyniósł w sierpniu 62.085 
wagonów, a  więc zwiększył się w porównaniu 
z lipcem o 6,9%. Ogólny przywóz towarów do 
Polski przez granicę lądową i morską wy
niósł w sierpniu r. b. 12.516 wagonów, więcej 
niż w lipcu r. b. o 17,1%. — Przebieg pociągów 
wyniósł w  ruchu osobowym 5.709.574 poc. 
kim., a  w ruchu towarowym 3.025.775 poc. 
kim., w  porównaniu z lipcem ogólny przebieg- 
pociągów ‘zwiększył się w sierpniu rb. o 1,85%

Światowe zbiory zbóż.
Międzynarodowy Instytut Rolniczy ogłasza 

prowizoryczne obliczenie . tegorocznych zbio
rów, przyczem należy zaznaczyć że nie obej
mują one Rosji , sowieckiej, oraz półkuli po
łudniowej, gdzie żniwa odbędą się przy końcu 
roku kalendarzowego.

Według tych obliczeń, zbiory przedstawiały 
się następujące w tysiącach ton (pierwsza 
cyfra oznacza zbiór w 1933 r., druga — w 1932 
r., trzecia — procent zmniejszenia zbiorów): 
pszenica 59.650,' 67.240, —■ 11.3; żyto 14.790, 
14.900, —0.7; jęczmień 20.980, 24.960, — 16.0; 
owies 27.680, 36.8,30, — 24.8.

Zbiory w  krajach europejskich przedstawiają 
zupełnie inny obraz, ponieważ zbiór pszenicy 
w stosunku do (poprzedniego roku wzrósł o 
13.9%, a żyta o 2.3%; natomiast zbiór jęcz
mienia zmniejszył się o  4.5% i owsa — o 4%.

'Wynika stąd, że na ogólny rezultat, wyka
zujący pomniejszenie zbiorów, wpłynęły dwa 
kraje, a mianowicie: Stany Zjednoczone i Ka
nada, gdzie w  stosunku do -poprzedniego roku 
zbiory pszenicy zmalały o 33.5%, żyta — o 
38.79%, jęczmienia — o 38.4% i owsa — o 
36.2%.

Rozwój zielarstw a polskiego.
Pocieszającym jest objawem, że władze co

raz więcej interesują się sprawą ziół leczni
czych. Dowodem tego są 2 zwołane w ciągu 
jednego tygodnia międ-zyministerjalne konfe
rencje — w sprawie ziół leczniczych. Przed
miotem obrad, w Min. Opieki Społecznej było 
zorganizowanie systematycznych badań nad 
wydajnością i wartością leczniczą krajowych 
roślin leczniczych, oraz ustalenie tez do opra
cowania projektów' ustaw związanych z zielar
stwem leezniczem.

IW Min. Przemysłu i Handlu przedstawi
ciele Ministerstwa i Polskiego Komitetu Zie
larskiego, ustalili wytyczne dla prawidłowego 
zorganizowania surowców roślin leczniczych 
i lecz.niczo-przemysłowych z krajowych roślin 
leczniczych; ponadto, omówiono wysokość i 
formę udzielania ulg celnych na rośliny i na
siona lecznicze w kraju  nieuprawia-ne, lub u- 
prawiane w ilości niepokrywającej zapotrze
bowanie przemysłu przetwórczego.

Następnie Polski Komitet Zielarski zwołał 
konferencję, ma której przedstawiciele zainte
resowanych Ministerstw, sfer naukowych, far
maceutycznych, drogistowskich, Izb Rolni
czych, Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
■Przemysłu chemiczno-farmaceutycznego, plan
tatorów i firm zielarskich— ustalili plan dzia
łania dla Polskiego Komitetu Zielarskiego, na 
najbliższą przyszłość.

Komitet ten, oparty na współpracy sił nau
kowych i zaufaniu sfer zainteresowanych roz
wija Obecnie energiczną działalność w kierun
ku  racjonalnej produkcji, handlu i eksportu 
krajowych ziół leczniczych.

trzedawca i rolnik
Każdy niemal rolnik, pomimo znacznego 

sarno zaopatrzenia z. płodów własnego gospo
darstwa, część tych płodów sprzedaje, będąc 
równocześnie poważnym nabywcą, ponieważ 
musi kupować nietylko przedmioty potrzebne 
dla siebie i rodziny, ale również dla gospodar
stwa. Dlatego też skala konieczności nabyw
czych rolnika jest obszerniejsza, aniżeli skala 
naibywczości np. robotnika. Otóż od. dłuższego 
czasu ulega stałemu 'pogorszeniu wzajemny 
stosunek między rolnikiem nabywcą i rolni
kiem sprzedawcą Ciekawe światło na ten  pro
blemat rzucają cyfry opublikowane w ,/Kon- 
junkturzo Gospodarczej" z września 1933 r. 
Okazuje się <z nich, że, przyjąwszy za 100 ceny 
artykułów sprzedawanych bezpośrednio przez 
rolników i ceny artykułów nabywanych -przez 
rolników, otrzymamy w  miesiącu sierpniu 
1933 r. dla pierwszych wskaźnik 39.9, a  dla 
drugich — 73.2. Znaczy to, że artykuły sprze
dawane przez rolników spadły od 1928 r. (ce
ny przeciętne iza cały rok) do sierpnia 1933 r. 
o 60.1%, a  ceny artykułów nabywanych przez 
rolników spadły tylko o 26.89%. W ten sposób 
■óżnica między jednemi a drugiemi towarami

P O L S K A

w ciągu łat 5 wzrosła n a  niekorzyść rolni
ctwa o 33.3%. ,

centów rzepaku. Jeże U te  starania) 0oj£ą Bo 
skutku, to niewątpliwie, dokonany będzie pe
wien postęp w dziedzinie handlu ferajowemi 
nasionami ołeistemi. Związek producentów 
rzepaku mógłby spełniać pożjTeczną rolę apa
ratu koordynującego handel nasionami.

Ulgi dla osadników w województwach za
chodnich. W „Dzienniku Ustaw" ogłoszono roz
porządzenie Rady ministrów' z dn. 21-go wrze
śnia 1933 r. w sprawie zniżki przerachow-amia 
niektórych długów rontowych. Rozporządzenie 
to posiada dOriiosle (znaczenie dla osadników 
polskich w województwach zachodnich — po
znański em i pomorskiem. Upoważnia ono mia
nowicie urzędy ziemskie d'o udzielania zniżek 
przerachowania -należności skarbu państwa 
z tytułu długów rontowych do 21,5% skali, po
danej w’ § 2 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dn. 14 maja 1924 r. o pnzera- 
chowaniu zobowiązań prywatnych.

Z A G R A N IC A .
Nowe zarządzenia zbożowe w Czechosłowacji.

W myśl rozporządzenia prezesa czeskosłowac- 
kiej rady ministrów’, zapasy zbóż chlebowych 
oraz produktów przemiału, przeznaczone na 
wyżywienie, będą inwemtaryzowane trzy razy 
do roku, a -mianowicie w dniach 1 październi
ka, 1 stycznia i 1 czerwca.

Zapotrzebowanie Danji na pszenicę. Według 
wiadomości z Kopenhagi, tegoroczne zapotrze
bowanie 'Danji n a  pszenicę importową szacują 
okrągło na 3 mułjony kwintali, co stanowi kwo
tę o 10% mniejszą od importu zeszłorocznego.

Kontyngent zbóż na IV kwartał do Francji. 
Francja obniżyła znacznie kontyngent na zbo
ża, produkty przemiału i t. p. artykuły. Kon
tyngent importowy’ ma IV kwartał r. b. został 
określony w następujących kwotach: owies 
750 ton, jęczmień — 12.000 t„ żyto — 750 f., mą
ka żytnia — 900 t„ kukurydza — 45.000 t., -mą
ka knkuryd!ziama_300 t., tatarka — 75 f., otrę
by — 18‘.750 t. i makuchy kukurydziane 400 t.

Podwyżka taryi kolejowych wel Francji. 
Podwyższono we Francji stawki taryfy spe
cjalnej, stosowane wobec przesyłek pośpiesz 
nych. Rozporządzeniem tern dotknięte zostają 
te towary polskie, które ze -względu na >wą 
wartość i łatwość zepsucia były dostarczane 
na rynek paryski pociągami pośpiesznemi.
W pierwszym rzęrlzie do produktów tych na
leży zaliczyć raki i grzyby świeże. Podwyższe
nie stawek taryfowych wpłynie na podniesie
nie cen rynkowych artykułów importowa
nych, a temsamem osłabi ich zdolność konku
rencyjną z produktami krajowemi.

Międzynarodowa wystawa win i piwa w Sta
nach Zjednoczonych A. P. Polsko-Amerykań
ska Izba, Handlowa zawiadamia, że w zwią
zku ze spodziewańem całkowttem- zniesieniem 
prohibicji w Stanach Zjednoczonych podjęte 
już zostały kroki w celu zorganizowania 
I Międzynarodowej Wystawy Win i -Piwa w 
Nowym Yorku, w salach Grand Central Pala- 
e w terminie od 19—24 lutego 1934 r. Jakkol

wiek nazwa imprezy wspomina tylko o piwie 
i winie, należy przypuszczać jednak, że i inne 
napoje alkoliolcwe będą reprezentowane na 
wystawie. Organizatorzy wystawy spodziewa
ją się, że udział w niej przyjmie 300 wytwór- 

reprezentujących 17 państw, oraz poszcze
gólne dzielnice Stanów Zjednoczonych, przy
czem n a  miejscu urządzona będzie probiernia
dla gości.

Kontrola cen na produkty rolnicze w Anglii.
' wykonaniu nowego prawa agrarnego w An- 

glji powstały, jak wiadomo, organizacje, pro
ducentów m-leka, chmielu i mięsa wieprzowe
go, które m ają za zadanie obronę -producen
tów przed naciskiem oigaiiizacji handlowych 

transportowych. Dla równowagi mają być o- 
becnie utworzone odpowiednie komitety spo
żywców, w celu obrony infereoów konsumenta 
na poszczególnych zorganizowanych rynkach 
artykułów spożywczych. Komitety będą miały 
prawo stawiania wnłosków-do ministerstiwa 
rolnictwa w sprawie niewłaściwego ksztal-to- 
ania się cen. Na zasadzie takich wniosków mi
nisterstwo rolnictwa będzie przeprowadzało 
korekturę cen, -które uzna za nieodpowiednie.

Import zbóż do Włoch. -W miesiącu sierpniu 
Włochy importowały 41.000 ton -pszenicy, pod
czas gdy w sierpniu ubiegłego ro-ku 37.000 t.; 
import kukurydzy wyniósł 23.000 t. (rok temu 
63.000 t.) i import owsa 225 ł. (18.000). Ogó
łem więc import zbóż wyniósł 64.225 ton wo
bec 118.000 ton w rók u poprzednim, -co stanowi 
zmniejszenie o 45%.

Farmerzy amerykańscy grożą strajkiem. Do
noszą z -Waszyngtonu, że zebranie 1.200 dele

Eksport zbóż chlebowych we wrześniu b. r.
Eksport czterech głównych zbóż we wrześniu 

b. wzrósł dość 'znacznie w porównaniu z mie-|
siącem poprzednim i wyniósł blisko 60 łys-. I 
ton. W ogólnej sumie wywieziono pszenicy 743 
tony, żyta 41.812 ton, jęczmienia 16.933 ton 
i  owsa 160 ton.

W sierpniu wywieźliśmy ogółem zboża 
20.882 fony. Wartość wywiezionego* żyta we 
wrześniu wy nosi około 3%imiljona złotych. 
Głównymi rynkami zbytu dla naszego żyta 
była Belgja i Holandja, zaś d la jęczmienia 
głównie -Belgja, a  następnie mniejsze ilości by- 
ly sprzedane ma rynku angielskim.

Utworzenie Związku producentów rzepaku. 
Organizacje rolnicze czynią usiłowania w ce
lu utworzenia samodzielnego związku produ

gatów1, reprezentujący eh" farmerów z 12 sta
nów, powzięto jednogłośnie uchwalę w  spra
wie przeprowadzenia strajku. Przyczyną tej 
decyzji jest fakt, że kodeks Roosevelfa dla far
merów nie uwzględnił szeregu życzeń rolni
czych. Farmerzy domagają się przedewszyst- 
kiem zagwarantowania 'pokrycia kosztów pro
dukcji, a  oprócz tego opowiadają się w sposób 
kategoryczny za inflacją. Data rozpoczęcia 
strajku nie została jeszcze oznaczona.

Nadwyżka wywozowa Argentyny. Argen
tyńskie ministerstwo rolnictwa publikuje urzę
dowe dane o  istniejącej w  ikraju nadwyżce wy
wozowej głównych ziemiopłodów. Według tych 
informacyj, w  ostatnim tygodniu września (cy
fry w -nawiasach z  -poprzedniego tygodnia) Ar
gentyna posiadała -na wywóz: pszenicy 440.000 
t. (469.000 t.), kukurydzy 2.522.000 t. (2.635.000 
t.) i siemienia lnianego 49.000 t. (69.000 t.).

Koniec bojkotu japońskiego? Rokowania 
anglo-japońskie, prowadzone w Bombaju w 
sprawie porozumienia w przemyśle bawełnia
nym, wkroczyły w stadjum decydujące. Do
tychczasowe konferencje obu delegacyj pro
wadzone byty na posiedzeniach poufnych z 
calkowitem wykluczeniem jawności. Przewo
dniczący delegacji japońskiej na konferencję 
oświadczyć miał według doniesień pism ho
lenderskich, że głównym przedmiotem obrad 
jest sprawa systemu kontyngentów. Jedno
cześnie -dodał on, że oczekuje z dniem 10 paź
dziernika zakończenia -bojkotu japońskiego. 
W dniu tym upływa, jak wiadomo, termin 
ważności traktatu handlowego brvtyjsko-ja- 
pońskiego. Po zniesieniu bojkotu będzie mo
żna znaleźć podstawę dla porozumienia.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Z dnia paźtziernika 1933 r.

D e w l  i  y : Belgja 124‘BO, f24-81, 124-19. Gdańtk 173 48, 
173-91, 1780B. Holandja 369 85, 36tr75, 368-9R, Londyn 
27 48, 27-63, 27'33. Nowy York 6-79 5-83 b-76, Nowy 
York telegr. 6-80 584 , 676 , Paryt 84-94 , 36‘01, 84U3, 
Siwajcarja 172 92, 173 36 172 49. Włochy 46-90, 47 13 
46-67, Berlin w obr. pryw. 212 65. Tendencja przeważnie 
slmbsza.

A k c j e :  Bank Poliki 79'—, Lilpop 10’—. Tendencja 
utrzymana.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e -  8% bu
dowlana 38 70, 38-60,38 70. 40/0 inweztycyjna 102-—, 6’/-  
dolarowa 56-18,58-50, 4°/0 dolarowa 48 26,48-76, 70 , sta, 
bilizacyjna 61 -13, (61-76 drobne). Tendencja niejednolita.

4 ‘/2°/n li»ty ziemskie 43 —, 43 50, 6° „ listy m. Warszawy 
67 60, 8% listym. Warszawy 43*76, 44 13,

Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa 61-—, 
dillonowzka 69‘/«, atsbilizacyjna 77'/,, śląska 43-—.

G ie łd a  Z f ir y e h a k a i  (PAT) Paryt 20*20, Londyn 
15-91, Nowy York 3 35, Belgja 71 95, Włochy 27-. 8, 
Hiszpanja 43-10, Holandja 208 16, Berlin 122 87-5, Wiedeń 
72 62, noty 67 08, Sztokholm 82-56, Oslo 79'95, Kopen
haga 71-06. Sofja — , Praga 1632, W a r s z a w a  67-70, 
Białogród 7-— , Ateny 2 96. Konstantynopol 2*47, Buka- 
reazt 3-—, Helsingfors 7 02. Japonja — —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia października 1983 r 

Dziś notowano za 101 kg. parytet, wagon Warszawa, 
handlu hurtowym, ładunkach w agonowych: — żyto

stand 1.14-26—14-76, pszenica nowa jednolita 21-00— 21-60, 
pszenica nowa zbierana 20 IW 210 0  owies jednot. 16 00 — 
16-50, owies zbier. 14-60— 16-00. jęczmień n> kaszę 14'76— 
15*26, jęczmień browarniany 15-50—16 O'i, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21-00— 
23-00, groch Victoria z workiem 26-00 —26-00 »yka  
oO-OO — 00-00, peluszka 00-00 — ( 0  (W, łubin niebiesici 
00-00—00-00, łubin żółty 00IX) -  0  00. rzepak zimowy 
37.00—39 00, rzepik zimowy 37 00—39 00, rzepik letni 
38-00— 4 x 0 0 , koniczyny nie notnwane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 38-00—̂ 3-00 , mąka pszenna gat. 1 nowa 
35-00—38 00 mąka pszenna 11. po Inzsusow. 32 00—86-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 18 00—23 00, 
mąka żytnia pyU. 24 00—26-00 żytnia razowa i sitkowa 
18-00—20-00, otręby pszpnne 9’lMl — 10 00. żytnie 8‘00—  
3-60, knehy lniane 16-00— 16-50, kuchy rzepakowe 
18-26—13-75. kuchy słonecznik 16 60—17-00 siem ią lniane 
32'UO — 84-; 0, Seradel, nie uotowmaa, mak niebieski 
68 00—65 00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  6  października 1983 r. 

Ceny or jen tacy jne
Żyto 14 50—14-76. pszenica nowa zdatna do przemiału 

20-00—20-60. jęczmień browarowy J6-60—17-60, jęczmień 
695 g/1 14 00—14-25, jęczmień 676 g/1 18-60— 13-75, owiec 
13-50—14 00, mąka żytnia 65“/„ wł. work. 22-26—22-60, mąka 
pszenna 66u/ 0 wł. worka 33 60 -  36 0 ), otręoy żytnie 8-60—  
9-00, pszenne 8-60—9 00, pszenne (grube) 9  f 0 —10-00 rze
pak zimowy 37 00 — 8 800 , rzepik zimowy 38 00 — 39-00, 
gorczyca 37-00—89-00, wyka latowa 00-09—00 00, peluszka 
00 00—00 00. groch Viktorja 200 0  — 2VÓ0, groch Folgera 
22*00—26 0 ). ziemniaki jadalne 2’2 5 —2'60, ziemniaki fa
bryczne za kilo ", „ — -11, mak niebieski Ł3 00 —  67-00

Ogólne nsnosnhienie spokojne.

dzieję, wy, którzy 
w nieuleczalnych swych cierpieniach nie stosujecie 
ziół hodowcy Trzeszczkowskicgo. 1’rospckty na żą
danie. Zapotrzebowanie przesyłać do hodowcy pod 
adresem: Warszawa, skrytka 780. (376)

W cieniu swastyki.
— OOG—

H. .
Kpi. Roehm—szef hitlerowskiej czerezwyćzajki.

Dziennikarz francuski opowiada, że o ile 
wiadomości -jego są ścisłe, czerezwyczajka hit- 
lerowska ni a swoje siedlisko w Monach jum, 
w tym „hronzowym domu", który jest kolebką 
partji.

Kierownikami-bronzowej „czeki" są: kapitan 
Roehm, generał hronzowej armji i hrabia Du- 
mouIin-Eckhardt,. kierujący służbą, wywia
dowczą hitlerowców — szpiegostwem i kontr- 
szpiegostwem. Dwie bardzo ciemne 'postacie...

Są lata, w któiych „święta Fehma" brodzi 
w krwi. Jako przykład podaje 'publicysta fran
cuski pewną sprawę, na której tle straszliwe 
zbrodnie „Fchmy" malują «ię najjaskrawiej. 
Niektóre fakty wydadzą się MTęcz, potworną 
insynuacją, trzeba je jednak powtórzyć, gdyż 
w przeciwnym razie ‘trudno byłoby sobie wyo
brazić plastycznie przerażającą sylwetkę ka
pitana Roehma.

Świetny oficer, niegdyś oficer frontowy, a 
■następnie bardzo niebezpieczny agent 111 dy
wizji b. (2-gie'biuro dawnej armji niemiec
kiej) — Roehm od chwili założenia organizacji 
nazi ma powierzoną sobie organizację tajnej 
służby hitlerowców. Prawdopodobnie sami ge
nerałowie Seeckl i gohleicher umieścili go 
przy boku Hitlera jako doradcę, a może i ob
serwatora.

W bronzowej partji Roehm odrazu zdobywa 
sobie poważne znaczenie; zna wiele tajemnic, 
nawet te, o których nie wie sam wódz.

Kpt. Roehm to awanturnik w calem tego 
słowa znaczeniu. Kiedy partja potrzebuje pie

niędzy, nie cofnie się nawet przed fałszer
stwem — był nawet zamieszany w sprawę o 
fałszywe czeiwońce.

Gdy człowiek jakiś staje się niewygodny d l a , 
partji, Roehm stara się go skompromitować, 
o  ile wogóle uważa interwencję za wskazaną. 
Jeśli człowiek taki przeszkodzi Roehmowi o- 
sobiście,. dzieje się z nim tuk jak z głośną już 
obecnie sprawą adwokata Bella.

Na stanowisku naczelnika sztabu generalne
go hitlerowców, Roehm utrzymuje stosunki 
z prasą za pośrednictwem Jerzego Bella, adwo
kata monachijskiego.' Człowiek fen przez długi 
czas oddaje naczelnikowi sztabu generalnego 
n i eocen tone, u sl ug i.

W tym okresie wytoczono Itoehmowi proces 
o obrazę moralności. Bell otrzymał wtedy po
lecenie rzucenia, zasłony na intymne życie o- 
raz. zabawy potężnego kapitana. Prasa socja
listyczna bowiem za bardzo się tą Sprawą za
interesowała.

Bell był dotychczas najlepszym przyjacielem 
Roehma. obecnie posiada nad oficerem strasz
liwą przewagę. Czyż nie służył bowiem w cha
rakterze pośrednika pomiędzy wodzem hitle
rowców a socjalistami? Istnieją także inne 
niezbyt czyste tajemnice prywatne Roehma, 
które adwokatowi udało się przejrzeć.

Roehm zaczyna nicnawidzieć Bella, posiada
jącego dotąd jego całkowite zaufanie, a urazy 
wielkiego awanturnika nie są z tych, które 
można lekceważyć. Wkrótce potem przygoto
wuje zasadzkę, przydzielając dawnego powier
nika hrabiemu du Moulin-Eckardtowi, naczel
nikowi tajnej służby hronzowego domu. Ura
bia otrzymuje rozkaz .powierzenia Bellowi mi
sji poufnej w Austrji — adwokat ma wejść 
w kontakt z socjalistami wiedeńskimi i otrzy
muje w tej sprawie instrukcje osobiste.

Gdy nieszczęśliwy powrócił do Niemiec, zo
stał oskarżony o porozumienie z czerwonymi 
i zdradę. Jedyną karą za podobną zbrodnię jest 
śmierć.

Bell usiłuje uniewinnić się: czyż nie dzian
ia! ściśle w myśl rozkazu? Powołuje się na 
.świadectwo Roehma — napróżno. Wtedy po
stanawia uniknąć swego przeznaczenia, ratu
je się ucieczką.

Przechodzi granicę i znajduje schronienie 
w Austrji, w malej wiosce zagubionej w głębi 
gór Tyrolu.

3 kwietnia przebywa w gospodzie „PlettPa" 
w matem „Gastwirtschaft" pośród lasów' Ro- 
senheimu. Towarzyszy ma przyjaciel major 
niemiecki; który pośredniczy w podtrzymaniu 
stosunków pomiędzy zbiegiem a  jego matką, 
siostrą i pewną kobietą, która ma być jakoby 
kochanką samego Hitlera.

Obaj ci ludzie uważają się za zupełnie bez
piecznych, pewni, że nikt nie odnajdzie ich 
schronienia w głębi lasów tyrolskich.

Czerezwjczajka Roehma f du Moulin’a je
dnak nie śpi, pragnie za -wszelką cenę zdobyć 
skórę zbiegłej zwierzyny i nie przebiera w 
środkach dla osiągnięcia tego celu.

Banda S. A. wdziera się pewnego dnia do 
wioski Knottenmuhl w Niemczech, gdzie mat
ka i siostra skazanego żyją w nieustannej 
Uwodzę o jego los. Ludzie uzbrojeni w rewol
wery napadają na biedne kobiety i nie bawiąc 
się w długą rozmowę, pozostawiają wkrótce 
■•'.hie kobiety zbroczone krwią. Za tę cenę zbi
ry z S. A. wiedzą już, gdzie Bell ma umrzeć.

W nocy 3 kwietnia, na pogranicznym po
sterunku austrjackim, na skraju lasów Rosen- 
beimu ukazują się trzy auta. W pierw
szym i drugim pojeździe znajdują przed
stawiciele S. A. w koszulach hronzowvch

z dystynkcjami czerwonemi. Zadaniem ich 
jest tylko ochraniać wykonawców wyro
ku w czasie odwrotu. Wykonawcy ci ja
dą w trzecim pojeździe. Jest ich trzech: jeden 
bardzo miody, szczupły i blady przedstawia 
strażnikowi granicy austriackiej legitymację 
policji politycznej w' Mionachjum — drugi, 
przedstawiciel S. S., ubrany czarno, ma tru
pią główkę i swastykę wyszyte na czapce. 
Wreszcie trzeci, osobistość dziwna, w1 płasz
czu z ciemnej skóry', wysokich butach, z Wą
sami najwidoczniej przyczepionemi — jest to 
naczelnik Kator.

Trzy auta zajeżdżają przed oberżę „Plettla". 
Wszyscy wysiadają, zajmują miejsca na ogól
nej sali. Po chwili przecinają druty telefonicz
ne w oczach gospodyni, która zaczyna się nie
pokoić, podejrzewając przestępstwo. Dzielna 
kobieta zwierza się ze swych obaw służącym — 
ale te, nie orjentując się o sytuacji, nie śmią 
się poruszyć, przerażone i zdumione.

Jeden ze szturmowców z czerwonemi odzna
czeniami i jeden cywilny wchodzą na schody 
i otwierają drzwi pokoju, w którym adwokat 
Bell, nie przeczuwając nic zdego, rozmawia 
spokojnie ze swym przyjacielem, majorem.

Przedstawiciel S. A. zwraca się wręcz do 
adwokata: „Bell — musisz jechać z nami, za
wieziemy cię do Niemiec, policja polityczna 
w Monaćhjum chce z tobą rozmawiać".

Napadnięty staje się szaro-zielony z prze
rażenia, czuje, że jest osaczony, mimo to pró
buję się jeszcze bronić. — Owszem, stanę przed 
policją polityczną w Monaćhjum, ale pod trze
ma warunkami: po pierwsze, uda się do Mo
nachium swobodnie, bez żadnej eskorty, po 
drugie zagwarantują mu, że nie będzie zabity, 
jak pies w czasie podróży, po trzecie wysłu
chani mają być wszyscy świadkowie, mogący

go uniewinnić, a mianowicie hrabia du Mou
lin i Roelim we własnej osobie. Nieszczęśliwy 
nie wie, że mówi właśnie do morderców wy
sianych przez Roehma i du Moulin'a. Doda- 
je jeszcze, że niechce, aby go spotkał los von 
Passaunera — (Passauner był zamordowany 
za zdradę).

Szturmowiec z czerwoną odznaką odpowia
da głosem spokojnym: „żadnych warunków, 
Bell, musisz wracać. Czy odmawiasz?" Jedno
cześnie on i cywilny usuwają się pod ścianę— < 
w otwartych drzwiach ukazuje się człowiek 
w’ wysokich butach, w płaszczu z czarnej skó
ry, posępny,, sztywny. Bez jednego słowa ce
luje ze swego browninga, mierzy spokojnie, jak: 
do celu w strzelnicy.

Pada sześć strzałów — adwokat Beto pi-ze- 
wraca się przesayty pięcioma pociskami. Jego 
przyjaciel, major, dostał tylko jako ostrzeżenie, 
jedną kulkę w prawą stronę głowy.

Oprawcy wsiadają następnie do swych aut. 
Zatrzymują się po-tern przed' posterunkiem na 
granicy austriackiej. Funkcjonariusz politycz
nej policji bawarsikiej pokazuje swój paszport, 
mówiąc z uśmechem: „Przypuszczam, że coś 
się stało w łesie Rosenheim — u Plettla, zre
sztą nic ważnego—tajna policja w Monaćhjum 
bierze na siebie wszelką odpowiedzialność".

Austriaccy strażnicy graniczni próbują za
trzymać samochody, które wydają im się po
dejrzane — napróżno — strzelają do opon —i 
bez skutku — udaje im się 'zaledwie zanoto
wać numer auta, w którem iznajduje się czło
wiek w skórzanym płaszczu — II A 6043. Po 
sprawdzeniu okazuje się, że jest to rządowe 
auto niemieckie.

Bell nie żyje. Roehm i du Moulin mogą spać 
spokojnie —, zbrodnia ta  'pozostanie bez na
stępstw. (C. d. n.)
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